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Sprawa, ugody,
R okow ania austro  - w ęgierskie jeszcze raz 

nie doprow adziły do ugody. R ozdrażnienie m i­
nistrów  m adyarskich m usiało być w ielkie, sko­
ro K ossuth, w itan y  ow acyjnie na dw orcu pe- 
szteiiskim , zaw ołał do tłum ów : „M y ju ż  nie 
pojudziem y do W ie d n ia ! K to  zechce z nam i 
rokować, niech się do nas p o fa ty g u je !“ Było 
to  i niegrzecznie i zanadto  wojowniczo, ale 
snać odpowiadało usposobieniu tłum u, skoro on 
z uniesieniem  począł w y k rzy k iw ać : „EIjen
K o ssu th ! E ljen  rok 1848!“ W idocznie słuszność 
nie po stron ie W ęgrów , jeżeli ta k  ich rozdra­
żniła przerw a w układach  o rzeczach ekonom i­
cznych. M oźnaby jad n ak  przypuszczać, że ta  
ow acya dla K ossutha, a jednocześnie demon- 
straeya przeciw  A ustry i na. dworcu peszteń- 
skirn była p rzygo tow ana przez jedno ty lko  
stronnictw o niezawisłości, k tó re  przesaaą w 
w ystępow aniu  przeciw  ugodzie, a za całkowi- 
tem  zerw aniem  z A ustryą  ra tu je  się od we­
w nętrznego rozkładu. Za tak iem  przypuszcze­
niem przem aw ia to, że się na czoło w ysunął 
znany rad y k ał B arabas, n ik t zaś z pow ażnych 
polityków ; przem aw ia za niem  i to także, że 
rozw ażny p. W ekerle  usunął się od owacyi 
tłum u i zaraz w yjechał z P esztu  do siebie na 
wieś, co n iew ąfp liw u dowodzi, iż sy tuaeya nie 
je s t tak naprężona, ja k b y  z konieczności była, 
gdyby  uk łady  bezpow rotnie zerw ano 5 trzeba 
było m yśleć o postaw m iu kw estyi gab ineto­
wej. Z drugiej wszakże strony  są dowody, że 
nie jedno stronnictw o niezawisłości, lecz w szyst­
kie koalicyjne, a naw et n iety lko  one, ale ta k ­
że liberalne, będące w opozycyi do rządu, a 
obstające p rzy  zachow aniu dualizm u, stw orzo­
nego w r  1867-ym ,— w szystkie one przypisu ją 
w inę niepow odzenia układów  rządowi austrya- 
ckiem u. T ak  organ dyssydentów  liberalnych  
Budapesti Hirlap  pow iada, że „jeżeli A ustrya 
chce popełnić sam ubijstw o ekonom iczne przez 
stracenie węgierskiego ly n k u , to  M adyarzy me 
m ają żadnego powodu śpieszyć je j na ratunek: 
oni i bez niej dadzą sobie ra d ę ! ‘Ł A organ libe­
rałów  tego pokroju, co S te tan  Tisza, Poster 
Lloyd  p isze: „Jeżeli rząd austryacki postano­
wił w y trw ać w uporze, to oczywiście ugoda 
jest niem ożliwa. Jeżeli w W iedniu  nie wezmą 
góry  m sty n k ta  rozw agi i powściągliwości, to  
ostateczny rozdział będzie n ieunikniony. Ale 
w łaśnie dlatego spodziew am y się, że nasza lu ­
dność zachow a spokój i rów now agę uczuć. P a ­
m iętajm y, że tw orzym y 20-milionowe państw o, 
k tó re  nie da sobie narzucić obcej woli A W ie­
deń niech o tern pam ięta, że bez ugody nie 
będzie trak ta tó w  handlow ych z państw am i bał- 
kań sk iem i11.

A  więc w szystkie węgierskie stronnictw a 
oskarżają gab inet au stry ack 1 o m epuwodzenie 
ugody. O cóż jed n ak  chodzi? O rzecz, w k tó ­
rej po stronie rządu barona B ecka ta k  samo 
stoją w szystkie austryack ie stronnictw a, jak  
w szystkie w ęgierskie stanęły  po stronie Kossu­
tha . Chodzi m .anow icie o to, że niepodobna 
zawrzeć ekonom icznej ugody, nie um ówiwszy 
się o dwie tak ie  uaw skróś ekonom iczne kwe- 
stye, ja k  bankow a i wysokość w ęgierskiego da­
tk u  na  wspólne potrzeby. W ęgrzy  mówią, że 
obie te  spraw y nie należą do ugody i pow inny 
być trak to w an e osobno. N a to m ożna się zgo­
dzić i trak tow ać je  osobno, ale zawsze przed 
zaw arciem  ugody, bo w tedy  dopiero A ustrya 
będzie w iedziała, ja k i będzie ekonom iczny sku­
tek  ugody. D latego rząd austryack i w ysunął 
obie te  spraw y i zażądał nie ostatecznego o 
nich uk łada, ale przynajm niej porozum ienia, 
aby  już te raz  było wiadome, jak  one będą u ło ­
żone we w łaściw ym  czasie. To przecież je s t ży ­
czenie ' bardzo naturalne. N atom iast ó ęgrzy 
wcale nie c-hcą mówić o ty ch  dwóch spraw ach,

dopóki nie będą miel: zaw artej i sankeyonow a- 
nej ngody, a uspraw iedliw iają swoje stanow i­
sko tem, że spraw a bankow a pow inna stanąć 
na porządku dziennym  za dwa la ta , bo kon­
tra k t  z B ankiem  austro-w ęgierskim  końozy się 
w r. 1910, a znow u spraw a kw oty zależy od 
w ydatków  ua zbrojność, te  zaś w ydark1’ zaw i­
sły od spełnienia znanych „postulatów  narodo­
wych “ węgierskich, obejm ujących także roz­
dział arm ii. Form aln ie rzecz biorąc, W ęgrzy  
m ają słuszność, tak  samo- jak m a ją  rząd au- 
stryacki. W  tak ich  razach  najlepiej je s t oprzeć 
rzecz na  wzajem nem  zaufaniu, nu przekonaniu, 
że podczas układów  o bank  i o kw otę n ik t n i­
kogo nie zechce skrzyw dzić. Lecz niestety , zna­
jąc  dotychczasowe postępow anie w ęgierskich 
polityków , trudno  nie mieć obawy, że oni, m a­
jąc  już uchw aloną i sankeyonow aną ugodę, zaj­
mą później w kw estyach bankowej i kwotowej 
tak ie  stanowisko, k tóre m ożna będzie nazw ać 
wyzyskującym . Czem większa niechęć w ęgier­
skich m inistrów  do wszelkiego poruszania teraz  
owych dwóch spraw , tem  w iększa musi być po 
stronic austiyack ią j |o b a w a  p rzykrej W"przy- 
szłosci niespodzianki.

Oto dlaczego ugoda nie przyszła teraz  do 
skutku. To tłum aczy tak że  w ielkie rozdrażnie­
nie W ęgrów  Oni chcą być zawsze w lepszej 
pozycyi, zawsze dyktow ać, i gniew ają się, że 
g ab in e t austryack i nie chce na to przystać. 
Lecz, Ł iedy gniew  przem inie, przekonają się 
w Peszcie, że trzeba sie zgodzić na rów ne s ta ­
nowisko z A ustryą , a w tedy  znów zaczną się 
układy. Zapew ne będzie to w początkach p a­
ździernika

Odezwa, kadetów.
R osyjskie stronnictw o „wolności lu d u “, 

albo też „konsty tucyjno-dem qkratyczne“, a od 
pierw szych lite r ty ch  w yrazów  nazw ane K . D- 
tam i, ogłosiło następu jącą odezwę w yborczą:

„K iedy  80 października 1905 r. by ła u ro ­
czyście ogłoszona niezłom na wola N ajjaśn ie j­
szego Bana, ażeby żadne praw o nie było w y­
da wane bez zgody Dum y, a ludność o trzym ała 
niezbędne praw a wolności obyw atelskiaj, k raj 
m iał m ocną nadzieję, że odtąd będzie położony 
kres daw nej samowoli hiurokracy i, a w ładza 
praw odaw cza D um y w zjednoczenia z m onarchą, 
da narodowi praw a, k tó re s taną się trw ałym  fu n ­
dam entem  Jego m ateryalnego  i duchowego do­
brobytu .

„N adzieja ta  dotychczas się nie urzeczy­
w istniła. W szyscy, ci, k tó rzy  zw iązali swoje 
istn ienie ze starym  ustrojem , z nieograniczoną 
samowolą i pozbawionem  kontro li gospodar­
stwem  b iu ro k rac ji, złączyli się w w alce prze­
ciw przedstaw icielstw u narodowem u. U dało się 
'm  n ie ty lko  przeszkodził w prow adzeniu n ie­
zbędnych dla R osyi reform , ale i pozbawić na­
ród znacznej części uzyskanych już  przezeń 
praw .

„W  ten  sposób, p rzerw ana została praca, 
k tó rą  zaczęły pierw sza i d ruga  D um a d la od­
now ienia k ra ju  i dla u trw alen ia  nowego p o ­
rządku konsty tucyjnego.

„Szerokie w arstw y ludności, jako też  lu ­
dność kresów państw a pozbaw ione zostały' 
sw ych praw  wyborczych, lub jeże li je  zacho­
w ały, to ty lko  w ograniczonej i osłabionej for­
mie. W  chwili, k iedy  dla R osyi najniejzbędniej- 
szem je s t zjednoczenie sie narodowe, nowa u sta­
wa w yborcza w zm ocniła rozłam  klasow y i 
narodowościowy.

„D la rzeczyw istego uspokojenia i odno­
wienia k ra ju  je s t ty lko jed n a  droga, ta  sama, 
k tó rą  od samego początku w skazyw ała p a rty a  
„wolności lu d u “ — u trw alen ie  porządku kon­
sty tucy jnego  i stanowcze w prow adzenie reform  
dem okratycznych. R osya musi kroczyć i bez­
w arunkow o w kroczy na  tę  drogę, gdyż niem a 
dla niej innego w yjścia. Oto dlaczego, w ierząc 
mocno w powodzenie rozpoczętego dzieła, i nie 
zrażając się przeszkodam i, staw ianem i na jej 
drodze, p a rty a  „wolności lu d u “ idzie do Dum y 
pod tem  samem hasłem, pod k tórem  pracow ała 
w pierw szej i drugiej Dumie, nie zm ieniając w 
niczem swego program u. Jak o  p arty a  dem okra­

tyczna, będzie ona dobijała się uchw alenia praw , 
zabezpieczających in teresy  robotników ; w szcze­
gólności w kw esty i agrarnej, będzio w ytrw ało 
b roniła  zasady w yw łaszczenia przymusowego. 
Jak o  p a rty a  konsty tucy jna , będzie wszelkiemi 
silam i w alczyła przeciw  naruszeniu  p raw  kon­
sty tu cy jn y ch  ludu  i postaw i za swe zadanie roz­
szerzenie ty ch  praw , dążąc do w prow adzenia 
powszechnego praw a wyborczego, . w edług p ro­
jek tu , wniesionego przez n ią  do drugiej Dumy. 
U znając, że ty lk o  czynny udział całego ludu  w 
urządzeniu  swego życia może -  zabezpieczyć 
trw a łą  pom yślność kruju  i stw orzyć silne opar­
cie dla samego przedstaw icielstw a narodowego, 
p a rty a  wolności ludu będzie uw ażała za swe 
najgłów niejsze z a d a rd e : reform ę sam orządu 
miejscowego, o p artą  na szerokich zasadach de­
m okratycznych.

„Od w yniku w yborów będzie zależało, w 
jak im  stopniu da się przeprow adzić żądan ia  lu ­
du w trzeciej dumie. Mocne u trw alen ie w olno­
ści i dobrobytu  może być osiągnięte ty lko  dro­
gą. w y tr w a łe j  j  uporczyw ej j o l k i  "W tej w al­
ce jednakże udział w w yborach i działalność 
parlam entarna , naw et w najniepom yślniejszych 
w arunkach, są silną bronią. Jeżeli uda się, n a ­
w et przy  obecnym  stan ie rzeczy, w prow adzić 
do dam y obrońców interesów ludu, jeżeli n a ­
w et ci wyborcy, w k tó rych  b iu rokracya po­
k łada swe ostatnie nadzieje, s taną po stronie 
spraw y ludu, wówczas okaże się, ze stronn icy  
starego ustro ju  nie m ają najm niejszego p opar­
cia w żadnej wpływ ow ej klasie społecznej i nie 
będą w stanie opierać się dłużej urzeczyw ist­
nieniu żądań k ra ju  Lecz g dyby  naw et szer­
m ierzom  „wolności lu d u “ n ie udało się prze­
zw yciężyć trudności, k tóre postaw iła aam ini- 
s tracya przez nową ustaw ę w yborczą z 16-ego 
czerwca, to  i w takim  razie będą oni wiedzieli, 
że poza nielicznym i przedstaw icielam i ich w du­
mie będzie stała  ogrom na większość kraju . 
O pierając sis na współczuciu ludności, skorzy­
stają  oni ze swego przebyw ania w dumie, aże­
by, za pomocą poważnej k ry ty k ' projektów  
praw odaw czych, w ykazyw ać, że nie odpow ia­
dają one interesom  całej ludności, i dobijać się 
ulepszeń. Za pomocą te j k ry ty k i i innych  środ­
ków parlam entarnych  otw orzą przed krajem  
isto tne p ragn ien ia  i cele reakcy i i przeciw sta­
w ią im, w im ieniu  ludu, śm iały i energiczny 
p ro te s t14.

Ja,k w idżim y z tej odezwy, p a r ty a  „w ol­
ności lu d u 11 wkracza* w szranki nowej akcy i 
wyborczej z pew ną otuchą, nie tracąc  nadziei, 
że i w trzeciej Izbie uda je j się zająć stanow i­
sko poważne, jeśli nie decydujące. R ezerw ując 
sobie, na w ypadek  znalezienia się w słabej 
mniejszości opozycyjnej, rolę k ry ty czn ą  i p ro­
testu jącą, p a rty a  „wolność' ludu nie w yw ie­
sza sztandaru  "jednoczenia w szystkich żyw io­
łów konsty tucy jnych , celem ra tow ania zagro­
żonej konsty tucy i, dając tem  samem do zrozu­
m ienia, że pozu, n ią  żywiołów konsty tucy jnych  
nic ma. Zachow ując pozycyTę p a i ty i  konsbytu- 
cyjnej i opozycyjnej, podkreślając mocno swe 
stanow isko w kw estyi ag rarne j i inne postu la­
ty' dem okratyczne, „kadeci-1 akcen tu ją  n a to ­
m iast bardzo słabo potrzebę uregulow ania kw e­
sty i narodowościowej w ew nątrz państw a, po­
trzebę uw zględnienia odrębrośc1 kulturno-naro- 
dowej poszczególnych krajów  i ludów. O grani­
czając p o stu la ty  swe w ty m  względzie do ró ­
w noupraw nienia powszechnego * sam orządu 
miejscowego, „ k a d ec i1 pod względem  stosunku 
swego do kw esty i narodowościowych najw ido­
czniej zbliżają się coraz bardzie1 do „paździer- 
nikow ców “.

Korespondenoye,
W !edeń, 19. września.

(.M isya ahissyńslca tv Wiedniu. — Sprawa upań- 
stwowienia wiedeńskiego konserieatoryum m uzy­

cznego. —  W ystępy Caruso).
(y). Po Japończykach  m am y tu  now ych b a r­

dzo zajm ujących gości egzotycznych, Abissyń- 
czyków. Negus M enelik w ysiał bowiem do E u ­
ropy  specyalną misyę, k tó ra  m a badać euro-

p jsk ie u rządzenia cyw ilizacyjne, a przy tem  
wzmocnić węzły przy iaźm  zadzierzgnięte m iędzy 
A bissynia a n iaktorem i państw am i E uropy , u- 
trzym ującem i z nią stosunki handlow e. Do 
państw  tych  należy  także A ustrya , k tó ra  już 
dziś up raw ia  wcale znaczny eksport do Abis- 
synii. P rzed dwoma la ty  w ybrała  się do Abis- 
s y n r  m isya austryacka, na  k tórej czele stanął 
k ap itan  okrętu  liuiow ego|v H óhnal, i by ła  przez 
k ilka  tygodni oardzo gościnnie podejm owana 
na dworze M enelika. - Także N iem cy wysłali 
b j n  w tym  sam ym  mniej więcej czasie swoją 
m isyę do A bissyniu Obecni. M enelik. rew anżu­
jąc  się za owe odw iedziny, w ysłał swoich p rzed­
staw icieli do E uropy , specyalnie na dw ory ce­
sarski 3 w B erlin ie i W iedniu, dając im rozm ai­
te  podarunki dla Cesarza F ranc iszka Józefa i 
W ilhelm a. W  skład misy tej w chodzą . jen era ł 
arm ii abissyńskiej Degiasmac M esziaszia, m ają­
cy ty tu ł  k s^c iu  B eginederu, naczelny dy rek to r 
ceł abissyńskioh M egardas Igusu, tudzież tłu ­
macze Jak ó b  H all i Gabriel T en  o s ta tn ' odbył 
studya gim i azyałne w W iedniu  i m ówi dosko­
nale po niem iecku, na  weń dyaiett6ra_/w iedęń- 
skim

Do W iednia p rzyby li Abissyi .czycy one- 
gdaj wieczorem  z Drezna. Pomimo późnej go­
dziny zebrało się na  dw orcu kolei północno-za­
chodniej sporo publiczności, pragnącej zobaczyć 
m ied-sanolicych synów dalekiej E tyop ii. Na 
spotkanie ich w yjechali ju: na g ran icę przed­
staw iciele rządu, k ap itan  freg a ty  K aile r i radz- 
ca sekcyjny P robst z m inisterstw a spraw  za­
gran icznych  z tióm aczem . przed dworcem  zaś 
oczekiw ały na n ich powozy dworskie, gdyż 
przez cały  czas poby tu  w W ied n iu  będą oni 
gośćmi Cesarza. K ancelarya gabinetow a Cesa­
rza zam ów iła też dla n ich  na  swój koszt ap a r­
tamentu. w hotelu  Im perial.

N adzw yczaj zajm ującą je s t postać naczel­
n ika  misyi, księcia Degiasm aca Megziaszja. Jescto 
człowiek ju ż  s ta ry , kolosalnego wzrostu, a b ia­
łe ja k  śnieg włosy i b roda dziwnie odbijają od 
ciemno-bronzowej cery  tw arzy . Zarów no on, 
ja k  i inni A bissyńczycy ubran i Lyli w  ciemny 
strój europejski, a na głowie m iel’ szapoklaki

Dziś w południe p rzy ją ł ich Cesarz na o- 
sobnem posłuchaniu, wieczorem zaś odbędzie się 
na  ich cześć obiad galow y w Schonbrunnie.

Sędziw y przedstaw iciel M enelika, ks. D e­
giasm ac M esziaszia m usiał już  poddać się także 
k ilku  in teryiew om  z redaktoram i pism  tu te j­
szych, polującym i nań  od ran a  do wieczora. 
Na zapytanie, czy obecna podłóż jcgo p izy czy - 
ni się do ożyw ienia stosunków  handlow ych 
m iędzy naszą m onarchią a A bissynią, odpowie­
dział, że m» nadzieję, iż to  nastąp i, gdyż obie 
strony  tego szczerze p ragną. „Mamy przecie, 
rzekł A bissyńczyk — do zbycia ogromne ilości 
surowców wszelkiego rodzaju: wosku, skór, ko­
ści słoniowei itp ., — z drugiej s trony  zaś po­
trzebuj imy bardzo wiele europejskich tow arów 11. 
W  dalszym toku  rozm ow y opow iadał ks. Me- 
sz:aszia obszernie o stosunkach abissyńskioh i o 
postępach, jak ie  robi jego ojczyzna w dziedżi 
nie cyw ilizacyjnej. P ierw szy telefon urządzono 
w Ą bissynii w roku 1894, a  dziś sieć lin ii te ­
lefonicznych wynosi tam  przeszło 4000 k ilom e­
trów  P ałac królew ski M enelika połączony jes t 
telefonam i ze w szystkiem i rezydeneyam i g uber­
natorów , z k tó rym i negus bezustannie rozm a­
wia, tak , że śm iało powiedzieć można, iż A bis­
synia rządzona je s t telefonicznie. Bezpieczeń­
stwo zaś życia i m ienia ludzki >go je s t tak  w iel­
k ie zarówno w m iastach jak  i po wsiach, że 
cudzoziemiec może z laseczką w ręce przejść 
całą A bissynię w zdłuż i wszerz, a nic złego m u 
się nie stanie. T ak  przynajm niej zapew nia ów 
abissyński dygnitarz .

P ro jek t upaństw ow i enia wiedeńskiego kon- 
serw atoryum  m uzycznego, u trzym yw anego przez 
Tow arzystw o przyjació ł m uzyki, rozbierany  do­
tychczas ty lko  teoretycznie, zaczyna nabierać 
aktualności. M inisterstw o o św irty  bowiem b a r­
dzo życzliw ie usposobione je s t dla tego pro je­
ktu , a także grono nauczycielskie zakładu p ra ­
gnie gorąco upaństw ow ienie Wobec tego za­
rząd Tow arzystw a przyjaciół m uzyki w ybrał 
kom isyę z trzech  członków, k tó ra  m a tę  sp ra­

wę zbadać w szechstronnie i ew entualnie naw ią­
zać rokow ania z rządem . N ie ulega w ątp liw o­
ści, że w razie, gdyby  rząd zdecydow ał się u- 
państw ow ić w iedeńskie konserw atoryum , także 
inne t ego rodzaj a zakłady, a przedew szystkiem  
czeskie konserw atoryum  w Pradze, w y stąp iłab y  
z żądaniem  objęcia ich na własność państw a

W  pierw szej połowie październ ika odbędą 
się w tu tejszej Operze naaw ornej cutery go­
ścinne w ystępy  najsław niejszego współczesnego 
tenora H en ry k a  Caruso. W y stąp  on dwa razy 
w „A idzie“, raz w „R igolecie11 i raz w „C yga- 
n e ry i11. Ze w zględu na bajecznie wysokie hono- 
raryum , jak ie  zarząd O pery musi zapłacić śp ie­
wakowi, podwyższono ceny m 'ejsc p raw ie  w 
czwórnasób, tak , że loża p arterow a kosztuje 
250 Łoron, pierw szorzędny fotel w narte rze  bo 
koron, a num erow ane m iejsca na czw artej gaie- 
ry i od 10 do 18 koron. Mimo to  po’*yt o bile 
ty  je s t już  teraz  ta k  olbrzym , te V " rek c y a  
O pery s ta ra  się o przediużen!-y w ystępów , na  
io  jed n ak  Caruso zgodzić się nie chce, gdyż 
m usi jeszcze w ystąp ić w B erlinie, P ranK iurcie 
i H am burgu, a od połow y listopada zw iązany 
je s t na  ćsij-S ezo ii 2im owv z O perą now ojor­
ską, Za cz te ry "  występy w W iedniu  o trzym a 
Carusc 48.000 koron, tudzież zw rot kosztów po­
dróży. N adto cały  rachunek  notelow y śp iew aka 
zapłaci dyrekeya Opery.

Ugoda austro-węgierska.
Budapeszt. W  ostatnipj chw ili rokow ań 

ugodow ych W ęgrzy  postaw ili dwa nowe żąda­
nia, a m ianowicie, aby  ren ta  węgierska i akcye 
T ow arzystw  w ęgierskich były  dopuszczone do 
kotow ania na  g 'e łdzie wiedeńskiej, tudzież aby 
ren ta  w ęgierska miała w A ustryi bezpieczeń­
stwo pupilarne. R ząd  austryack : zgodził się 
n a  pierw sze żądanie, drugie natom iast katego- 
ryczide odrzucił

Budapeszt. Nestor p a r ty i niezawisłości, 
pos. M adarasz ogłosił dzisiaj list o tw arty , w 
którym  wzywa członków p arty i niezawisłości 
do w ystąp ien ia  z koalieyi.

„M ając to  przekonanie — pisze poseł Ma­
darasz — że ugoda jest ju ż  gotową, uw ażani za 
konieczne, aby  ci członkowie p a r ty i niezaw i­
słości, dla k tó ry ch  drogiem ’ są Jeszcze trądyeye 
48 roku, w ystąp ił z koalieyi.

Pos. M aradasz zwołuje zjazd członków p a r­
ty i  niezawisłości n a  pierw sze dni październ ika 
— Je s t  praw dopodobnem , że 20 członków wej 
p a r ty i usłucha w ezw ania pos. M adarasza i w y­
stąp: z niej, ab y  utw orzyć nową p artyę .

Budapeszt. Z otoczenia hr. A ndrassy’ego 
donoszą, że trudności, n a  jak ie  dotijd n ap o ty ­
kała ustaw a o gw prancyach konsty tucyjnych , 
zm niejszyły się ta k  dalece, że odnośny p ro jek t 
będzie już w niesiony na najbliższej sesyi Sejm u 
węgierskiego.

Budapeszt. N iektóre dzienniki tw ierdzą, 
jak o b y  podczas audyeneyi W ekerlego  Cesarz 
przechylić się m iał na stronę w ęg 'erską, zga­
dzając się na usunięcie sp raw y kw otv  i przy ­
w ileju bankow ego z  zakresu rokow ań ugodo­
wych. __

Budapeszt. "W klubie p a r ty i niezaw  słości 
zebrało się wczoraj w ieczorem nader wiele osób. 
P rzyby ło  też k ilku  członków p a r ty i ludowej, 
jako  goście. M inister K ossuth  zjaw ił się o go­
dzinie 6 w ieczo rem ; p rzy ję to  go owacyjnie. 
M inister dwie godziny rozm aw iał z człon­
kam i p a rty i o ugodzie zw iązanych z nia ak tu ­
alnych  kw estyach  politycznych. Członkowie 
p a rty i w ysłucha!' wywodów m inistra z wiolką 
uw agą i przyjęli ja z zupełnem zadowoleniem  
do wiadomości. M m ister opuścił k lub  o godzi­
nie 8 wieczorem

Kongres górników.
Salcburg. N a kongresie górniczym  w y­

wołała ożyw ioną dyskusyę sprawa ograniczenia 
produkcy i węgla. Sprzeciw ili się ograniczeniu 
delegaci angielscy i północno-am erykańscy, o- 
św iadcza'ąc, że wnioseK ten  je s t w prost dla ro­
botników szkodliwy.

N astępnie kongres p rzy ją ł wniosek augiel-

86)
Girolamo Rovetta.

Itflater Bolorose-
Powieść

przełożyła z włoskiego A a r o il t ia  I t z ie d u s z y c k a

(Ciąg dalszy).
K iedy  więc powóz unosił księcia d Eledę z 

Santo  F io re  do B orghignano, gdzie się książę 
m iał p rzygotow ać do ostatn iej i decydują­
cej walki, przechodził w m yśli dzieje osta 
tn ich  wypadków  i sili* się nadai emnie, by  w 
w groźnych ciem nościach jakąko lw ien  drogę 
w yjścia w ynaleźć.

Jeg o  położenie, i położenie R ady było 
tem  bardziej rozpaczliwe, iż nie rozporządzali 
dziennikiem , gdzieby się od zarzutów  bronić 
mogli, w yjaśnić nieporozum ienia i zdusić oszczer­
stw a, k tó re Omnibus codziennie n a  nich mio­
tał. Gonajwięcej musieli się ograniczać na 
p rzesyłanie korespondencyi do jakiegoś zam iej­
scowego d z ien n ik a , k tóre spóźnione . do Bor­
ghignano dochodziły, a k tó re Omnibus p rz y ta ­
czał, obcięte i zm ienione, a z dodatkam i, k tó re  
im  wszelką możliwą skuteczność odl ierały. 
M yślano o w ydaw aniu  innego dziennika, ale 
teraz* już było zapóźuo: now y dziennik ju żb y  
nie m iał czasu do zdobycia sobie zaufania, 
a ukazując się w ostatn iej chw ili, jak b y  um yśl­
nie na to, by  bronić Syndyka i R adę, zaszko­
dziłby więcej niż pomógł.

— G dyby Frascolin i by ł człowiekiem  uczci­
w ym  i zręcznym  ? D laczegoby nie sp róbow ać.. 
stara jąc  się oświecić go o praw dziw ym  stanie 
rzeczy ?... Mus1’ m ieć on przecież jak iś  u k ry ty  
cel, k tó ry  go popycha do tej srogiej i n ie­
uczciwej walki. T rzeba się starać, by ten cel 
odkryć, a potem... potem , któż wie ? może do­
brym  sposobem m ożnaby tę  dziką bestyą  u ła ­
skaw ić ! Ale...

Pomimo w szystkiego... pan  h r. della Y alle 
b y ł w ielkim  egoistą, a książę d ’Eleda nie chciał 
b y 1̂' g łupim  i nie by ł obow iązanym  naśladow ać 
go, tem bardziej, że w alczyli obaj w przeciw ­
nych  obozach. Z drugiej s trony  S yndyk  z 
B orghignano nie ty lko  bronić m usiał „rządów 11 
swoich, ale stojąc na czele swego stronn ictw a 
m usiał tem uż poświęcić naw et swe osobiste 
żale. Czyż m ógł iść naprzeciw  niechybnej 
zguby, nie próbując naw et, by  ją  zażegnać?... 
Cz\ mógł p a trz e ć , n ieustraszony, na swój 
bliski upadek?... i n a  niebezpieczeństw o, k tóre 
zag ra ia .u  dobrobytow: m iasta, swego ukochar 
nego Borgl ignano, nie próbując naw et odwró­
cić katastrofy.... Zapew ne było nader przykrem  
poniżać się do tłum aczenia się przed tak im  j a ­
kimś Frascolini) n ; ale czyż dlatego mógł 
się za trzym ać na drodze, k tó rą  m u w skazyw ał 
obowiązek ?... Nie, nigdy. B ył to  krok  bardzo 
p rzykry , ale zrobić go trzeba. S ilny  prześw iad­
czeniem w łasnego sumienie., poświęci dla dobra 
nuasta człow ieka pryw atnego. Nie chciał być 
tak im  egoistą ak  L rabia delle Y alle , ten  ko­
chany  zięć jego, człowiek bez ch a rak teru , bez

odwagi, bez in ieyatyw y.
Obm yśliwszy i postanowd wszy ca ły  p ro ­

jek t, P rosper A natol chciał go zaraz w ykonać, 
i ja k  ty lko  jarzyjeohał do B orghignano, zaraz 
posłał słówko do dy rek to ra  Omnibusa, prosząc 
o w skazanie godziny w ciągu dnia, w k tó rejby  
m ogli razem  omówić k ilka  kw estyj, tyczących 
się publicznego dobra.

F rasco lin i oddaw na uze.kał i p ragnął ta ­
kiego w ezw ania, i ażeby do tego doprowadzić, 
eodzień to  z gw ałtow niejszą i bardziej zajadłą 
w ystępow ał polem iką.

Zanim  Sandro znowu Lallę w Santo  F io ­
re zobaczył, pow ątpiew ał jeszcze, że o sta tn ia  
jej obietnica by ła  rów nie k łam liw ą ja k  w szyst­
k ie inne. Ale kiedy j ą s p o tk a ł, k iedy ją  
znow u ujrzał, chociaż u trac ił już  w tedy  i 
Ostatnie złudzenie, jednakże obraz tej isto ­
ty  „fatalnej"1 dla niego, rozżarzył w krw i 
jego  tłum y  wspom nień i p ragnień , k tó re  od­
dalenie było uśp-ło. H rab in a  della V al-le 
w swej wyniosłej obo jętności, nie zdołała 
L alli z serca jego  w j-g n ać; ale pierw ej ow iana 
by ła  miłością, a teraz  przeciw nie w dz'ęczna jej 
postać w zniecała w nim  dziką zazdrość i nie­
n aw iść.

Pożądał jej ciągle i ciągle „p an ien k a11 ży­
w a s ta ła  m n przed oczym a; w długich dniach 
ponurych  i  ciem nych, i w trw ożnych snach 
przeciągfych nocy, zawsze w d z ia ł je j  uśmiech, 
jej w łosy _ asne, je j tw arzyczkę, raz pałającą 
miłością, to  znow u zimną i ironiczną, lub też 
b ladą i niespokojną, jak  w ty ch  szczęśbwych

czasach ich nieśm iałych zachw ytów  dzie­
cinnych.

N ie troszcząc się o h rab in ę  L allę, s tara ł 
się zachować stosunki z N cną , d la  k tórej za­
wsze m a i  wiele przy jaźni, sądząc, że m u się 
to w każdym  razie p rzydać będzie m o g ło ; ale 
raz jeden  ty lko  potrafił się z n ią rozmówić, 
gdyż L alla  przestrzeżona przez miss D ill, ostro 
zabroniła swej pokojowej wszelkich stosunków 
i rozmów z Frascolinim .

Sandro, ja k  długo pozostaw ał w Santo 
Fiore, nie kochał już księżniczki, ale n ien a­
widź ją , i byłby chętnie oddał do ostatn iej 
k ropii krew  swoją, aby  módz się zemścić. 
Jednakże, k iedy  się znalazł w B orghignano 
n a  w yb itnem  stanow isku redak to ra  Omnibusa, 
m iał jeszcze nadzieję, że dojść potrafi do h ra ­
b in y  della V a lle ; i powoli fan tazya  roztaczała 
przed nim  aw an tu rn iczy  ciąg  dalszy tej nie­
szczęśliwej miłości, świeża rdenaw iść znikała, 
a pow racała  daw na miłość, ze swą cudną, u łu ­
dą i nadzieją.

W  czasie k n tk ie g o  pobytu  w ty m  roku 
u  B orghignano h rab in y  della Yalle, k tó ra  w ra­
cając z Nerwi, pow racała do Santo  FioreJ 
F rasco lin i s ta ra ł się ją  spotkać, ale nadare­
m n ie ; spoi kał natom iast Nenę, a wtedy, ; 
d la te g o , że m u się  ona p o d o b a ła , gdyż 
by ła  p iękną i dorodną dziew czyną i d la­
tego, że m ogła m u się przydać, aby  p o d p a try ­
wać i szpiegow ać dom swojej pani, zacieśnił 
w ęzły tej m iło s tk i; a pew nej niedzieli, po­
szedłszy z nia razem  na spacer, po bezludnych

u lic z k a c h , zaprow adził ją  niedaleko biur 
Omnibusa, k tó re by ły  w tym  sam ym  domu co 
d ru k a rn ia  i guzie i on mieszkał. Sandro, uda­
jąc, że p rzypadkiem  tam  zaszedł, zapropono­
wał Nenie, ze pokaże Jej m aszyny d ru n a m i: 
ale potem  po m aszynach i po d rukarn i, mimo 
błahych „n ie“, „n ie11 z je j strony, c iu ła ł koniecznie 
pokazać jej swoje m ieszkanie ' tam... A  kiedy 
N ena blada, zm ieniona, wyszła z tego domu, 
przed sobą sam ą oskarżała  się, że postąp iła  
źle, bardzo żle, że by ła  nieposłuszną swej pani 
i znowu rozm aw iała z panem  Sandrinem .

Ale te raz  żale były  nadarem ne, a Nena, 
k tó ra  m iała słabość dla ładnego chłopca i 
widzinła w nim  zawsze, chociaż te raz  jedno 
m iał ty lk o  oko, bohatera ze sztuki „I Due Ser- 
g e n tiu, odtąd sta ła  się jego  w łasnością: duszą 
sercem i ciałem.

B iedna N ena ! E y ła  ta k  zakochaną, że w 
początkach nie spostrzegła naw et, że je j ko­
chanek ciągle o pan jej mówił, w ącej o pani 
jak  o niej samej ; ale później zauważyła, to  — 
by ła  zazdrosną i p łakała .

K iedy  L a lla  w ty m  czasie ukazała się w 
B orghignano, przypom niano sobie h istoryę je j 
z Y barem  i zaczęto znow u o tem  rozp raw iać , 
oezywiście, doszło to  do uszu red ak to ra  Omni­
busa,, k tó ry  w tedy, straciw szy ’uż wszelkie n a­
dzieje, znow u ją  nienaw idził, jeszcze sroższą 
n ienaw iścią niż pierw ej, gdyż, n iety lko , że nie 
kochała jego, ale gorzej jeszcze robiła, kocha­
jąc  innego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Świeżo otworzony we Lwowie w Pasażu Mausmana K a t l t U F  S p i* S © d a Ż y  n a f t y  znanej W kraju fabryki Fibicha
57 I  I Y I I U p I t  Telefon Nr. 104C Poleca taniej jak  w szędzie n aftę  najprzedniejszej jakości w  beczkach i w m niejszej ilości, gazolinę do świecenia, benzynę aptekarską, Automobilową i do wszel- 

j  m  f i i  iJ i n tzJA , kich motorów. ! Nowość! we Lw ow ie. K affa „B riłan i*1’ po 40 hl. za litr. Od 5-ciu litrów bezpłatna aostawa ao aemu. jie^szy v?ęgie kam ienny z  dostawą do domu.
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ski, tej t re ś c i : Sądzim y, że ustaw y, odnoszące
się do bezpieczeństw a p racy  w kopalniach, mo­
gą być w rozm aitych  punk tach  ulepszone i o- 
bow iązujeray się, dom agać się stale od rządu 
każdego k ra ju  lepszych ustaw , k tó re służą do 
tego, aby  zw iększyć bezpieczeństwo p racy  w 
kopali: iach i około kopalń.

Z Kolei przyjęto  rezolucyę, zaproponow a­
ną przez górników  niem ieckich i austryaekich: 
Z atrudn ian ie  dzieci poniżej la t  14 w przem y­
śle górnR zym  m a być ustawow o zabronione, 
tak  samo praca podziem na osób poniżej la t 16. 
Za tą  rezolucyą głosow ali delegaci niem ieccy, 
austryaccy  i belgijscy, zaś reprezen tanci in ­
nych  narodów  w stizym ali się od glosowania, 
poniew aż nic m ieli do tego m andatu .

Po dłuższej dyskusy’ przy jęto  następującą 
rezolucyę w spraw ie p racy  K obiet. Z a tru d n ia ­
nie kobiet w przem yśle górniczym  m a być u- 
stawowo zabronione. D elegaci angielscy w dys­
kusja oświadczyli się za tym  zanazem  niety lko  
dlatego, że p raca  kobiet jest tańsza od p racy  
m ężczyzn, lecz takźa dlatego, że poniża ona 
godność kobiet, m ianowicie staw ia je społecznie 
niżej od kobiet, pracujących  w innych  katego- 
r.yach przem ysłu  i przeszkadza im  w spełnia­
niu  obowiązków m acierzyńskich.

Co do kwesty! upaństwow i cnia kopalń  o- 
św iadczyli się za tem  delegaci p raw ie w szyst­
kich  narodów. P rzy ję to  rezolucyę niemiecko- 
a u s try a c k ą ; U państw ow ienie (unarodowienie) 
kopalń  je s t potrzebne na  to, aby zapew nić zu­
pełną swobodę stow arzyszania się. Rów nież 
p rzy ję to  rezolucyę górników  belgijskich i f ran ­
cuskich. K ongres sądzi, że osobom p ryw atnym  
n ie  pow inno się udzielać koncesyi do eksploa­
tow ania k o p a lń ; w interesie narodu kopalnie 
pow inny być eksploatow ane na rzecz k lasy  ro­
botniczej i kraju .

Polscy delegaci głosow ali przeciw  u pań­
stw ow ieniu, poniew aż w razie upaństw ow ienia 
by liby  naiT.żer.i na niebezpieczeństw o, że rząd 
prusk i ich w ydali.

M  ii Rosy! i mM n\M.
Petersburg. Z po iriędzy  560 dotąd w y­

branych  w yborców  z gubern ii m oskiewskiej, 
je s t 3 z p a r ty i p raw dziw ych Rosyan, 24 so- 
cyalistów , 28 m onarchistów , 63 z praw icy, 341 
um iarkow anych, 96 z lewucy, 4 ze skrajnej 
lewicy. Z pom iędzy w ybranych  165 było już 
w yborcam i p rzy  w yborach do drugiej Dum y.

Petersburg. Śledztw o w spraw ie w y p a d ­
ku ja ch tu  „S bandart“ poruczono k o n trad m ira ­
łowi Essenow i:

Petersburg. J a k  dow iadują się Birżewyja  
Wiedomoiti, postanowiono wznieść w’e W łady- 
w ostoku i N ikołajew sku w ielkie for Łyfikacye, 
k tó ry ch  koszta wyniosą praw dopodobnie 37 
m ilionów  rubl*

Tambów. N a pociąg osobowy kolei połu­
dnic wo-wschodnicj, k tórym  jechali: posłaniec 
kasow y B anku  północnego i posłaniec kasowy 
B anku  wroroneskiego, napadło  onegdąj wieczo­
rem  7 rozbójników. Pierw szem u posłańcowi ode­
b ra li oni 24.000 rubli, drugiem u 20,000 rubli. 
P o iicyanta, tow arzyszącego posłańcom, lekko 
zrand i. N apastn icy  uszli.

Warszawa N a stacyę kolei nadw iślańskiej 
Sokołów dokonano w nocy zbrojnego napadu. 
P ięciu  uzbrojonych w brow ningi rabusiów  w ta r­
gnęło na dworzec i gdy  jeden  z n ich stan ą ł na 
straży  w sali I I  klasy, dwóch w kroczyło do 
bnira, a dwóch do m ieszkania naczelnika sta- 
cyi. Obecni w l ibrze telegrafiści m e m ając k lu ­
czy od kasy, nie m ogli ich wydać. B andyci 
więc toporem  porąbali dwa ap a ra ty  telegrafi­
czne i zerw ali dru ty . N astępnie opuścili stacyę.

Ryga. R ysk i sąd w ojenny zakończył pro­
ces przeciw  63 rewoiucyonistem , chłopom łoty- 
skim  z pow iatu  ryskiego, k tó rzy  w r. 1905 za­
m ordow ali polieyantów , urzędników  i w ojsko­
wych. ponapędzali pastorów  i spalili dwory. 
P ięciu  oskarżonych uciekło. 22 podsądnych ska­
zano na karę  śm ierci, 3 na dożyw otnie oiężkie 
roboty , jednego na 20 lat, jednego na 8 lat, a 
13-tu po 4 la ta  ciężkich robót. Sześciu w ysła­
no na Sybir, a ty lko  12 uwolniono.*

Warszawa. N a podstawie przedstaw ionych 
przez sąd w ojenny okoliczności łagodzących, 
u łaskaw ił jen e ra ł g u b ern a to r Skałłon 10 osób 
skazanych na śmierć' w procesie przeoiw  komi­
tetow i P. P, S. w S taracnow icach. Zam ieniono 
im karę śm ie rć  na ciężkie roboty.

Wa-szawa. Policya i wojsko otoczyły k o r­
donem  część K rakow skiego Przedm ieścia w po­
bliżu uiiey T rębackiej i Czystej. W szystkich 
przechodniów  i przejeżdżających poddano oso­
bistej rew izyi. K ilka  osób aresztow ano.

Łódź. Policya przeprow adziła liczne re- 
wizye i aresztow ała w ..tle osób. 8 osobom w y­
toczono postępow anie sądowe o należen ;; do or- 
gam zacy i bojowej i o spełm enie k ilk u  aktów  
terroru.

Petersburg. M inister m ary n a rk 1 wojennej 
D ikow  otrzym ał dym isyę, poniew aż odkry to  
w tem  m in is te rs tw i) w iJk io  nadużycia i zan ie­
dbania, k tó rych  ofiarą pad ł ja c h t carsk i „S ztan ­
d a r11. — P rezy d en t m inistrów  S to łyp in  w y­
jechał do H ango, skąd uda się na miejsce w y­
padku ze „S ztan d arem 11.

Bada miasta Lwowa,
Lwów, 20 września. 

[Drogi ntan‘ opał11. — Drobne ; interpelacyc. — 
Budowa kdku nowych kanałów. — Nadanie nazw

17 nowym ulicom. — B rak  kompletu).
N a w stępie wczorajszego posiedzenia R a ­

dy m iejskiej, p. p rezyden t C iuchciński zaw ia­
domił R adę, że już  został zaprow adzony p ro­
tokół, w k tó rym  po m yśli § 19 s ta tu tu  m iasta 
m ają być zapisyw ane wszystkie podania w nie­
sione do R ady  i k tó ry  na  każdem  posiedzem u 
R ady ma być w yłożony do przejrzenia.

R. M arkiewm z zain terpelow ał prezydyunł 
czy p raw dą jest, że now y wielki zakład miej­
skiego „taniego o p a łu u zacznie funkeyonow ać 
douiero w g rudn iu  i czy prezydyum  nie m yśli 
zniżyć dotąd obow iązujących, stosunkow o b a r­
dzo wysokich cen „taniego “ opału. P. w icepre­
zyden t dr. R utow ski odpowiedział, że nowy 
zakład ju ż  funkeyonuje, fcj. sprow adza i rąbie 
drzewo, lecz nie sprzeria.e go publiczności, ale 
m agazj nnje, ażeby mieć znaczne zapasy gdy 
nadejdą mrozy, p rzy jd ą  zaspy śnieżne, prze­
szkody ruchu  na kolejach etc. i nasta ińe  b rak  
i w ielka drożyzna drzewa. Obecnie „wszędzie 
m ożna dostać drzewo, więe niem a potrzeby 
sprzedaży m iejskiego o p a łu 1'.

R. Ihnatow icz podniósł, iż poc .ągi kuryer- 
skie, idące ze Lw ow a do W iednia, mają na  
przestrzeni L w ów -K raków  ty lko  po jednym  
wagonie I I I  klasy, zaś na przestrzeni K raków - 
W iedeń po 5 i więcej tak ich  wagonuw. Jestto  
oczyw ista krzyw da dla ruchu m iędzjT Lwowem

a K rakow em , bo wiele osób, k tó reby  chciały  
j jechać I I I  klasą, z powodu braku  mi »jsca w 

te j klasie kupow ać uusl b ile ty  I I  klasy. P. 
p rezyden t C iuchciński p rzyrzek ł przedstaw ić tę 
spraw ę D yrekcy i kolejowej. — R. H uJec do­
m agał się przyśpieszenia sp raw y w prow adzenia 
w życie s ta tu tu  em erytalnego dla urzędników  
działu tzw  n iesta łych  dochodów m iejskich, tj. 
akcyzy.

R. Bel. Lew icki przypom niał spraw ę sy- 
stem izow ania k las nadetatowych. w szkołach 
żeńskien.

R  L askow nicki zgłosił -wniosek, ażeby w 
przyszłym  tygodni u odbyły się dw a posiedze­
n ia  R ady, na k tórych  m ożnaby zała tw ić w szyst­
kie zalegające spra.wy. — Uchwalono.

Z re fera tu  r. K rocha uchw alono pow ie­
rzyć budowę k an a łu  w dojezdzie do rzeźni m iej­
skiej firmie B racia Mund za 11.260 koron, b u ­
dowę k an a łu  w u licy  G ródeckiej i Kościopal- 
nej (króla l  eszczyńskiego) firm ie Z ulian i & Syn 
na 5.420 k o ro n ; tej samej firmie oddano ró- 

| wnież budow ę kanałów  w u licy  Obozowej (za 
’ 5.670 koron) i w u licy  S try jsk ie j (za 10.530 

koron). Budowę k an a łu  w ulicy K ordeckiego i 
królow ej Jad w ig i powierzono B raciom  M und 
za 11.200 koron.

N astępnie z re fera tu  r. d ra  L isiew icza 
przy ję to  do wiadomości zam knięcie rachunków  
gm iny  za r. 1905, k tó ry  był o ty le  pom yślnym , 
że zam knięto  w nim  rachunk i z rezu ltatem  

1 o 122.919 koron korzystniejszym , niż przepu- 
w iadał budżet. M ianowicie dochody w o w jm  
roku  by ły  większe o 104.545 koron; jakko lw iek  
więc w owym  roku podjęto bez pożyczki b u ­
dowę szkoły im. Sobieskiego, to  jednak  by ł re­
zu lta t rachunkow y  jeszcze bardzo pom yślny 
N iestety  tę  nadw yżkę dochodów, ja k  też wogó- 
le pom yślny w ynik  zam knięć rachunkow ych 
zaw dzięcza m iasto w yłącznie dochodom z po ­
datków . akcyzy  i op łat konsum cyjnych.

R. Boi. Lew icki referow ał o pokryciu  na 
koszt gm iny dachem  blaszanym  kościoła K la ­
rysek  fw początku  ul. Łyczakowskiej). Bez dy 
skusyi przytyto  wniosek ref&renta o w yznacze­
nie na ten  cel kredj7tu  4.600 kor. Rów nież bez 
dyskusyi uchw alono na  wniosek r. Boi. L ew i­
ckiego pizeznaczyć 2.000 kor. na- bursę im. 
Głowackiego, zam iast zakupna nalepek  na okna 
budynków  m iejskich w dzień odsłonięcia pom ­
n ika B artosza Głowackiego.

Z kolei r. Chołodecki im ieniem  komisy* 
archiw alnej przedstaw ił w nioski o nadanie n a ­
zwy 17 now ym  ulicom.

W  d y sk u s ji r. Jonasz  dom agał się, ażeby 
w dzielnicy żydow skiej nazw ać ulice nazw iska­
mi zasłużonych żydów, mianowicie bł. p. rab i­
na B ernarda Loew enstcina, B ernarda Goldm au- 
na, F ilip a  Z uckra i E m ila  Byka.

R . Ihnatow icz bardzo słusznie podniósł, iż 
nadaw anie ulicom nazw  osób nie leży w duchu 
języka polskiego, k tó ry  koniecznie dom aga się 
nazw  przym iotnikow ych. N azw y takie są i ze 
względów p rak ty czn y ch  lepsze od nazw  uro­
bionych z nazwisk. Mówca wniósł o odesłanie 
p ro jek tu  do konnsyi ze stosownem poleceniem.

R. F e ldstem  w skazał na to, że p ro jek t 
nadan ia  nazw  owym 17 now ym  ulicom  jest 
zgoła n ieprzygotow any, w ypracow any na ko­
lanie. D latego spraw ę należy odroczyć. R . L a ­
skow nicki podniósł, że w chrzczeniu ulic ua- 
z iń sk am i rozm aitych daw nych radnych łatw o 
je s t dojść do absurdu. G dy wogóle daj6 się 
ulicy nazw ę im ienia tege lub owego zasłużone­
go dla m iasta człowieka, to  należałoby na ta ­
kiej ulicy um ieścić tabhcę, pouczającą, czem ów 
m ąż zasłużył się dla m iasta. P . w iceprezydent 
N eum ann sprzeciw ił się odroczeniu te j spraw y 
i podniósł, ż e b ra k  nazw y jak ie jś  u licy  daje się 
je j m ieszkańcom  p rzykro  odczuć, bo nie m ają 
oni adresu.

R ada uchw aliła spraw ę tę odroczyć.
N a tem  z powudu b raku  kom pletu p. p re­

zyden t zam knął posiedzenie d  godzinie *jŁ na 
10 wieczorem.

S o j m.
Lwów 20 września.

26 posiedzenie I I I  sesyi V I I I  peryodu.
Początek  dzisiejszego posiedzenia przy 

dość nielicznym  kom plecie o godzinie pół do 11 
przed południem . Poczęto odczytyw ać d ługi sze­
reg rozm aitych petycyj p izew ażm e w spraw ach 
zupełnie drobiazgow ych; najw ażniejsze z n ick 
popierali pp  A b r a h a m o w . c z  (petycyę po­
w iatu  lwowskiego o ukrajow ienib drogi ze 
Lwowa przez Szczerzeo do K oiuarna), x. P a ­
s t o r ,  J a b ł o ń s k i  i K u r y  ł o w i ć  z. M iędzy 
odczytanem i petycyam i b j’ło k ilkadziesiąt pe- 
tycyj rozm aitych  gm in o zaprow adzenie czte- 
roprzym iotn ikow egu głosowania. R azem  odczy­
tano  nie m rie j nie więcej jak  164 petycy j G dy­
by  posłowie, k tórzy  je  sygnow ali, chcieli zrobić 
u ży tek  ze swego praw a i zabierać glos do po­
parcia  każdej z ty ch  petycy j, to w dwóch 
kilkugodzinnych posiedzeniach nie byłoby  się 
ukończyło ich czytanie.

U rlopy  o trzym ali : p. W  i ś n 3 w s k  i na 
4 dni; p. D u n a j e w s k i ,  k tó ry  je s t chory, do 
końca sesyi.

N astąp iły  odpowiedz* kom isarza rządow e­
go hr. Ł osia na  w niesione na wiosnę rozm aite 
in te rp e la c ja  posłów ruskich.

O dczytano następnie wniesione dzisiaj in- 
terpelacye pp. ks K az. Lubom iiskiago, Bojki, 
Potoczka, K ury ło  wicza, x. Bohaczewskiego, K u­
rylew icza i x. Jaw orskiego.

N astępnie zgłoszono dzisiaj wnioski sam o­
istn e : p. x. M azikiewicza o zapomugę dla po­
gorzelców w W ierzbicy; p. d ra Oleśnickiego o 
utw orzenie p rzystanku  kolejowego w Synowódz- 
ku w yżnem  ; p. H anczakow skiego o utw orzenie 
składu soli w W ysocku wyżnem  i o budowę 
m ostu na  S try ju  w powiecie turczańskim  ; p. 
M ichałowskiego o przeniesienie Izb y  handlowej 
z Brodów do T arn o p o la ; p. Buynow skiego o u- 
regulow anie sp rzedaży  otrębów  przez m agazy­
ny  wojskowe Tow arzystw om  gospodarczym  i 
K ółkom  rolniczym .

P. dr. M ars zdał spraw ę z w yboru uzu­
pełniającego do kilku kom isyi, przeprow adzone­
go na onegdajszem  posiedzeniu Sejmu. R ezul­
ta t ty ch  w yborów  podaliśm y już w onegdaj­
szem naszem  spi awozdaniu.

Z kolei przystąp iono  do porządku dzien­
nego, a m ianow icie do pierwszego czytan ia 
wniosków. O dczy tan o :

W niosek p. x. S z p o n d r a :
„W zywa się rząd, ażeby p rzy stąp ił do u- 

państw ow ienia kopalń w ęglow ych, a nim  to n a­
stąp i, użył bezzwłocznie ustaw odaw czych środ­
ków, celem oznaczenia cen węgla, odpow iadają­
cych kosztom eksp loatacy i11.

W  um otyw ow aniu tego w niosku podniósł 
x. Szponder, że ceny w ęgla podnoszą się n ie­
m al co m iesiąca i to  bynajm niej nie w stosun­

ku do w zm agających się kosztów  eksploatacyi 
płac górników . D rożyzna węgla w fa ta ln y  

sposób odbija się na przem yśle i calem  ekono- 
m iczno-gospodarczem  życiu, tak , iż to  niepo­
m ierne podnoszenie się cen węgla budzi uzasa- 
dn*one zaniepokojenie zw łaszcza wśród ubogiej 
ludności, dla k tórej wysoka cena opału je s tp o -  
p rostu  kw estyą życia

W niosek ten  przekazano kom isyi g ó r­
niczej.

O dczytano następnie wniosek p. B r  u n  i- 
c k i e g  o o kreow anie szkoły średniej w G ró­
dku (Jagiellońskim ). Po k ró tk iem  um otyw ow a­
n iu  go przez wnioskodawcę, przekazano go do 
komisyi szkolnej.

N astąp i1 w ybór jednego członka do kom i­
sju san itarne j i do kom isyi przem ysłow ej z po­
wodu powiększenia o jednego członka liczby 
członków ty ch  kom isyj, dokonanego na one­
gdajszem  posiedzeniu na wniosek p. W odzi- 
ckiego.

W ybrano  do obydwóch kom isyj p. S a- 
r  e g  o.

P. B u y n o w s k i  imieniem kom isyi po­
datkow ej referow ał o wniosku p. Szweda o zni­
żenie podatku domowo-kiasowego od domów 
drew nianych o jednej .obie m ieszkalnej. T aryfa  
podatku  domowo-klasowego w edług ustaw y z r. 
1882 wynosi w X V I klasie, do k tórej zaliczone 
są dom y m ieszkalne o jednej izbie, 3 kor. 
W y ją tek  stanow ią chałupy z trzc iny , lep ianki 
z ziem i bez cegły luo kam ienia itp ., k tó re  o- 
p łaca ją  t jTlko 1 kor, 50  h. W y ją tek  ten  może 

yó zastosow anym  w k ra ju  naszym  do tych  
domów m ieszkalnych o jednej izbie, które stoją 
osobno bez związku %: miejscowością, do której na­
leżą. P . Szwed żąda w swoim wniosku zastoso­
w ania tej znizonej ta ry fy  (1 kor. 50 hal.) do 
w szystkich domów' m ieszkalnych z drzewra bu­
dowanych, składa jących się z jednej izby m ie­
szkalnej, bez kuchni. Żądanie to jest, zdaniem  
komisyi, slusznem. Domy bowiem takie, o k tó ­
re w nioskodaw cy chodzi, należą do najbiedniej­
szych ludzi, t. z. chałupników . Ju ż  choćby naj­
uboższy gospodarz posiada dom, który składa 
s;ę z i::by m ieszkalnej i kom ory. Poniew aż zaś 
fa  kom ora m a zazwyczaj okno, ażeby, wcho­
dząc do niej, nie po trzeba brać ze sobą św ia­
tła, więe w ładze podatkow e iiw ażają tak i dom 
za m ający dwie ubikacye m ieszkalne i podcią­
ga ją  go niesłusznie pod podatkow ą klasę X V, 
opłacającą 3 kor. 40 hal. Jeżeli się jednak zw a­
ży, że m iędzy klasą X II I , do k tórej należą do­
m y o 4 pokojach, a X IV , Jo  k tórej należą do­
m y o 3 pokojach, je s t wielka różnica w wyso­
kość* podatku, bo wynosi 5 kor. 60 hal., pod­
czas gdy  mieszkami* tak ie  zalm ują ludzie je ­
dnakow ej m niej więcej zamożności, — m iędzy 
k lasą X IV  zaś a k lasą X V , do której należą 
dom y o 2 ubikacjTaeh m ieszkalnych, je s t b a r­
dzo m ała różnica w wysokości podatku , bo w y­
nosi ty lko  80 h., podczas gdy  różnica zamo­
żności ludzi zajmującjmh te  m ieszkania, je s t 
przew ażnie bardzo znaczną, tem bardziej, że — 
ja k  wspom niano — władze podatkow e zaliczają 
dom y o jednej izbie z kom orą ao domow dwu- 
pokojow ycb. Jeszcze bardziej jaskrawrą jest ta  
dysproporeya p rzy  chałupie o jednej izbie mie­
szkalnej bez kom ory, bo lóżinca wynosi tylko 
40 hal. i d latego ci najbiedniejsi opłacają sto­
sunkowo wyżozy podatek domowo-klasowy, jak  
jednostk i gospodarczo silniejsze.

Stosow nie przez kom isyę zredagow any 
wn*osek p. Szweda w tej spraw ie, opiewa :

„W zyw a oię rząd, aby  p rz jT zamierzonej 
reform ie podatku  domowego, zniżoną w klasie 
X V I ta r j ’fę podatku  domowo-klasowego, a w y­
noszącą i  kor. 50 hal., zastosow ał do wszjTst- 
k ich domów m ieszkalnych w G alicyi, sk ładają­
cych się z jednej izby m ieszkalnej, bez w zglę­
du na to, czy t,9 domy leżą poza miejscowo­
ściami, do k tó ry ch  należą, czy w obrębie da­
n y ch  m iejscow ości11.

W  dyskusyi p ierw szy głos zabrał p. G ł ą- 
K i ń  s ki i dom agał się, ażeby wniosek kom isyi 
rozszerzyć dodatkiem  w zyw ająej’m rzad do zu­
pełnego zniesienia podatku  domowo-klasowego 
dw ’ch najniższych klas.

P. A b r a h a m o w i c z  podniósł, iż ulgi 
podatkow e odnoszące się do najuboższej ludno­
ści od w ielu ju ż  la t  stoją na czele program u 
K oła polskiego. Jak o  dowód na to  w skazuje 
mówca na w niesiony w parlam encie przez Koło 
polskie, a przez w szystkich członków K oła 
podpisany wniosek o zniesienie podatku  domo­
wo-klasowego dwóch najniższych klas. Obecnie 
należy wniosek ten  energicznie poprzeć, gdyż 
w łaśnie m inisteryum  finansów opracow uje p ro ­
je k t reform y podatku  domowo-klasowego. Mó­
wca m a nadzieję, że usilnym  staran iom  K ola 
polsk ego uda się przeprow adzić tę  spraw ę po 
m yśli gorących życzeń najuboższej ludności. 
W  ten  sposób usiłowaniom  K oła polskiego za­
wdzięczać będzie ta  ludność uboga ogrom nie 
dla mej w ażną ulgą podatkow ą. S tw ierdzić te ­
dy należy przy  tej sposobności, że i n  t  e r  e s y 
n a j u b o ż s z e j  l u d n o ś c i  n i e  s ą  m o ­
n o p o l e m  t e j  l u b  o w e j  f r a k c y i ,  1 e *, z 
s t o j ą  n a  c z e l e  p r o g r a m u  c a ł e g o  K o ­
ł a  p o l s k i e g o .

N astępnie za wnioskiem  p. Szweda prze- 
m an  iał p. K  r  a m a r  c z y k, Opisy wał on nę­
dzę chałupników  i dom agał się n ie ty lko  znie­
sienia podatku  domowo-klasowego dwóch n a j­
niższych klas, lecz g runtow nej reform y całej 
ustaw y o podatku  dom owo-klasow ym  w odnie­
sieniu do ludności wiejskiej.

P. x. S t o j a ł o w s k '  podniósł, iż cha­
łupn ika, k tó ry  nie m a czem za p ła cu  podatku, 
poprostu  w jrrzuca aię na drogę. W e F ra n c ja  i 
S tanach Zjednoczonych coraz silniej objaw ia 
się tendencj’a do uniknięcia czegoś podobnego, 
ażeby państw o było zmuszonem pozbaw iać ko ­
goś dachu nad głową. U  nas n iestety  dotąd 
tak  nie myślano. P rzynajm niej w dawniejszem  
Kole polakiem nie panow ały tak ie  piękne ten- 
deucye, o jak ich  m ówił dziś'aj p. A braham o- 
wicz. Ze zaś dzisiaj Koło polskie udziela swej 
opieki najuboższym , jest to ty lko  zasługa p r z e -  
dew szystkiem  stronnictw a chrześmjańsko-spoio- 
cznego (? p. red.) i także ludowców (?? p . red,).

Po k ró tk h  m przem ów ieniu p. H  u r  y  k  a, 
głos zabrał p. S t a p i ń s k ł  W  ch ao ty czn em — 
ja k  zw j7kle — przem ów ieniu p rzy tacza ł on ja­
kieś p rzyk łady  bezwzględnego ściągania te ­
go podatku  * u trzy m j wał, że w pierw - 
szem półroczu bieżącego roku ściągał rząd po­
da tek  domowo-klasowy najniższych klas tak  
surowo, że niem a nadziei, 'żb y  rząd chciał 
znieść ten  podatek. Co zaś dotyczy sta rań  
w tej m ierze K oła polskiego, to mówca nie 
bierze ich na seryo, w ierzy on bowiem mocno 
w to, że Koło polskie nie je s t w stanie nic 
przeprow adzić u rządu.

W  głosowaniu Izba przy ję ła  wniosek ko­
m isja z dodatkiem  p. G łąb iń sti-g o ; odrzuciła 
zaś w niosek dodatkow y p. K ram arczyka o we­

zw anie rządu do zniżenia podatku domowo-klaso 
wego dla wsi we w szystkich klasach.

Z kolei bez dyskusja z re fera tu  k o m isji 
szkolnej na  podstaw ie wniosku p. dr. O l e ś n i ­
c k i e g o  o przem ienienie dw uklasow ej szkoły 
pospolitej w Synow ódzku wyżnem  na cztero­
klasow ą uchw alono spraw ę tę  przekazać k ra ­
jow ej R adzie szkolnej.

Po tem  p rzystąp iła  Izb a  do obrad nad r e ­
feratem  kom isyi górnicze o przedłożeniu rzą- 
dowem p-o jek tu  ustaw y regulującej praw o w y­
dobyw ania nafty  i wosku ziemnego. Referuje 
p. M a ł a c h o w s k i .  P ro jek t ten  znają  naci 
C zytelnicy z ogłoszonych na wiosnę w Przeglą­
dzie a rtyku łów  w tej spraw ie. O graniczym y się 
więc ty lk o  do przypom nienia, iż p ro jek t tej 
ustaw y zm ierza przedew szystkicm  do reform y 
tego stanu  rzeczy, iż obecnie w stadyum  po­
szukiw ania ropy niem ożliwem  je s t utw orzenie 
pola naftow ego, oraz że niem ożliwem  jesu sto­
sownie zabezpieczyć an i praw  przedsiębiorcy, 
an i inw estow anych w przedsiębiorstw a n afto ­
we kapitałów  i że istnieje pow ażne niebez­
pieczeństwo, iż w razie licytacyjnej sprzedaży 
jakiegoś przedsiębiorstw a naftow ego, ta k  ten, 
k tó ry  inw estow ał w to  przedsiębiorstw o jakieś 
swoje kapR ały  ja k  i ten, k tó ry  obracał w niem 
cudzemi pieniędzm i może być poprostu  w yru ­
gow any z przedsiębiorstw a.

S tosunki praw ne, tw orzące podstaw ę prze­
m ysłu naftow ego, s ta ją  się w skutek różnoro­
dnej ju d y k a tu ry  coraz bardziej niepew ne i za­
m ieszane. Bowiem ustaw a naftow a z r. 1884 
okazała się wobec rozwoju tego przem ysłu nie­
w ystarczającą i n ie p ra k ty c z n ą ; m ianowicie 
tw orzenie pól naftow ych iest niem ożliwe lub 
conaj nn iej bardzo u trudnione, a zresztą nie da­
je  należytego zabezpieczenia p raw  przedsiębior­
ców inw estow anych kapitałów . N atom iast 
p raw ny  ch a rak te r  koncesyj naftow ych, niewpi- 
sanych w księgę naftow ą, a iutabiilow anjm h w 
księdze gran tow ej, nie je s t ustalony, przeciwnie, 
byw a rozmaici., pojmowany.

“ Przedsiębiorcy, chcąc praw a naftow e w pro­
wadzić do księg. ^rau tow ej, by je  choć w ten  
cpOSĆb Z«'!ą2aó z gruntem , nadają  im  w zna­
cznej częćc: ch a rak te r p raw  dnerżaw njm h, co 
jednak  pociąga za sobą liczne n iebezpieczeń­
stwa. I  t a k :  w razie egzekucyjnej sprzedaży 
g run tów  zakon trak tow anych  — prawi, dzierża­
wne wedle w yraźnych  przepirów  ordynauyś 
egzekucyjnej spadają z hipoteki. P raw o dzierża­
wy, jak o  w ynikające ze stosunku obligacyjnego 
* nie połączone z posiadaniem  nieruchomości, 
jest właściwie ruchom ością — i podlega egze- 
kucyi wedle przepiców o ruchomościach. W  zw ią­
zku z tem  stoi kw estya przynależytości kopal­
ni, inw entarzów  kopalnianych, k tóre w razie, 
jeżeli się praw a naftow e trak tu je  jak o  rucho'- 
mość, m ogą być w drodze egzekacyi odrębnie 
sprzedaw ane, co pociaga za sobą to następstwo, 
że ta k  inw entarz bez kopalni, ja k  i kopalnia 
bez inw entarza  tra r ą  na wartości i idą za bez­
cen pod m łotek.

K om isya naftow a przedkłada- Sejmowi 
pro jek t ustaw y, m ający zaradzić tym  stosun­
kom, opracow any przez rząd, a w k ilku  po­
stanów  eniach z re k tj Skow any przez komisyę. 
Oprócz tego p ro jek tu  przedkłada kom isya n a­
stępujący  w niosek: „W zyw a się rząd, ażeby
przedstaw ił Radzie państw a p ro jek t uregulo­
w ania należytości od umów, dotyezącjTch p ra ­
wa w ydobyw ania m inerałów  żyw icznych i po­
łączonych z tem  innych  upraw nień w ten  spo­
sób, ażeby skala w ym iaru należytości nie prze­
kraczała obecnie obowiązującej stopy łącznych 
należytości 1 'Ą0/# zeby  dotycząca nowela na- 
leżyfcośeiowa m iała moc obow iązującą wstecz, 
od styczni i  1907, tudzież, ażeby rząd w ydał 
władzom skarbow ym  odpowiednie polecenie, 
aby  aż do ustaw odaw czego uregulow ania tej 
spraw y w strzym ały  definityw ne w ym iary  tych  
n a leży to śc i11.

Rierwszy w dyskusyi generalnej gios za­
b ra ł p. B u y n o w s k i .  Zgłosił on wniosek 
dodatkow y o postanow ienie , że właściciel 
g ru n tu  mniejszego ja k  12.000 m etrów  kw adr, 
otoczonego dookoła terenam i naftow ym i, m a 
praw o żądać, ażeby w ściśle określonym  te r ­
minie właściciele tych terenów nabyli p raw a n a­
ftowe na j°go  g runcie ; jeżeli zaś tego nie 
uczynią, lub  nie zgodzą się z nim  co do ce­
ny  kupna , to  o cenie nabycia ty cb  praw  
orzec m a sąd na  podstaw ie expertyzy  rzeczo­
znawców, a na  właścicielach okolicznych te re ­
nów ciąży obowiązek nabycia ty ch  p raw  po 
cenie przez sąd oznaczonej.

Głos zabiera członek W ydziału  krajow egc 
p. Jab l.

G odzina 7 ,2  popołudniu — posiedzenie 
trw a  dalej.

* . . *
K om isya a d m i n i s t r a c y j n a  ukoń­

czyła wczoraj obrady nad ustaw u łowiecką, 
Trzecie czytanie tej ustaw y odbędzie się na 
ju trzęjszem  posiedzeniu k o m isy i, wobec cze­
go zdaje się ju ż  nie ulegać żadnej w ą t­
pliwości , że ustaw a łow iecka w ejdzie r*a 
porządek dzienny Izb y  w ciągu najbliższe­
go czasu.

Mały łeljeton.
Z ANAKREONTA. 

Pieśń hulaszcza.
Hej, pije czarna ziemia, gdy szumi ulewa,
Morze pije potoki, ziemię czerpią drzewa,
Z morza pije blask słońce, a księżyc ze słońca...

Dlaczegóż, przyjaciele, gdy podnoszę czarę, 
Sprzeciwiacie się, mówiąc: „Przebierasz nad miarę!u 
...Wszakżesz tylko, jak one, pić pragnę bez końca...

Poeta i kobiet/.
Mówią kobiety (przykra to mowa):
„Anakreoncie, jesteś już btary...
„Spojrzyj w zwierciadło — łysa twa głowa — 
„Nie tobie czerpać z miłosnej czary!...“

—- Tak, jam za stary, choć myśl p o g o d n a-------
Lecz, sądzę, takie prawo człowieka,
By, jeśli czuje, że śmierć już czeka,
Przynajmniej życia skosztował do dna !

Z greckiego przełożył Jan Pietrzycki.

Dzika napaść.
P. F ranciszek  K ończak oplouje w Dzien­

niku Poznańskim  następujący  wypadek:
Wyjeżdżałem z żoną z Wrześni. Wszedłszy 

do wskazanego przez konduktora wagonu, zastali­
śmy w nim dwóch mężczyzn. Jeden mógł mieć lat 
45, drugi około 35. Obaj byli przyzwo*cie ubrani.

Żona mo.i, która weszła pierwsza, pozdrowiła 
ich słowami: „Dzień dobry11 — lecz nie dostała odpo­
wiedzi. Zajęła miejsce naprzeciw nich. Jeden z tych 
panów, starszy, zaczął zachowywać się tak nie­

przyzwoicie, iż żona wstała i jęła patrzeć przez 
okno. Tu, stojąc chwilę, pożegnała się z naszj-m 
synem. Gdy żona opuściła okno, ja przy niem sta- 
nąiem, posyłając synowi ukłon i mówdąc: „Do wi­
dzenia, Mięciu11.

W tej chwili chwycił mnie jeden (starszy) z tych 
panów i rzekł rozkazująco: „Sie sollen hier aeutsch 
sprechen, nicht polnisch".

Ja, zdumiony takim brutalnym napadem, c*- 
fnąłeo się o krok i powiadam: „W as wolłen Sie
von mir? Was fangen Sie an? Wegen mir kónnen 
Sie ehinesiseh sprechen! Das wiirde mich nicht 
stóren1*.

Wychyl em się przez okno, ażeby napaść tę 
opowiedzieć urzędnikowi. Przed wagonem stał kon­
duktor. Opowiedziałem więc jemu co zaszło i pro­
siłem go dla nas lub dla nich o inne miejsce.

Ni6 dostałem żadnej odpowiedzi. Pociąg w tej 
chwili ruszył. J a  zająłem miejsce oook zony.

Skoro kilka słów z nią zamieniłem, wstał ze 
swego miejsca młodszy pan i z zaciśniętemi pię­
ściami, a z wyciągniętą naprzód głową, z zaiskrzo- 
nemi oczyma zbliżył się do mnie, krzycząc: „Deutseh 
sprechen! — deutseh sprech 3n! — deutseh sprechen!

Za trzecim wykrzyknikiem pchnął go starszy 
pan w plecy z całej siły. Wskutek tego ów młod­
szy pan upadł, powstał, chwycił mnia z całej siły 
za gardło, przycisnął do ściany w-agonu, tak, iz 
odrazu pozbawiony byłem oddechu i siły do obro­
ny Drogą zaś ręką ściśniętą w pięść zaczął mnie 
w nieludzki sposóo bić po twarzy. (Zona twierdzi, 
iż twarz miałem siną i oczy krwią nabiegłe). .Zona 
moj° krzycząc, odciągała napastnika odemLie, ile 
jej sił starczyło. On więc puścił mnie, chwycił 
żonę za gardło, rzucił w kąt wagonu i zaczął bić 
ją z całej siły. Widząc to, konduktor pociągnął za 
przyrząd alarmowy, który jednak okazał się zepsu­
tym. Wówczas konduktor rzucił się na pomoc mej 
żonie — i po doSć długich wysiłkach zwalczył 
napastnika. Także obecny pan Kasper Galantowicz 
z Gniezna przybył z pomocą. Ja  odebrałem 7—8 
uderzbń, nad okism lewem wyskoczjTł mi guz 
wielkości talara. Zona zaś miała przeciętą, skale­
czoną dolną i górną wargę krew zbroczyła jej 
cały przód stanika, kołnierz miała podarty, broszka 
zginęła. Napastnicy krzyknęli do konduktora: „Du 
bistauch ein solcher yerfluchter Pole, wie cTieu. Gd;, 
nie konduktor i wspomniany wyżei pan Galanto- 
wicz, przypuszczam, iż żywoby nas nie puszczmio-

Konduktor odebrał napastnikom bilety—a na 
stacyi w Chwalibogowie musieli oni powie­
dzieć swoje nazwiska. Jeden z nich jest kolonistą, 
drugi właścicielem restauracyi. Sprawę oddałem 
w ręce prokuratoryi11.

Oto najświeższy w ypadek « państw ie bo- 
jaźn i Bożej i dobrych obyczajów. N iepodobna 
uw ażać go za pospolitą burdę, w yw ołaną przez 
jak ichś zdziczałych aw anturników . Mógł on się 
stać ty lko  tam , gdzie je s t ciągle podżeganie i 
gdzie nam iętności, narodowościowe doszły do 
najw iększego natężenia. D latego ten  w ypadek 
ma znaczenie i polityczne i społeczne.

K R O N I K A .
Lwów 20 września.

Ks. Maksymilian Fiirstenberg, wiceprezy­
dent Izby paućw, bawi we Lwowie i z loży na­
miestnika przysłuchuje się fozprawom sejmowym.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamia­
nowała zastępcami nauczycieli w gimnazyach. Jana 
Zakrzewskiego i Urbana Przyprawę w gimn. w Sa­
noku, Eugeniusza Grzędzielskiego, Władysława 
Szybowshiego i Jana Leśniaka w gimn. I  w Rze­
szowie, Piotra Liskowicza w gimn, I I  w Rzeszo­
wie, X . Karola Suwadę zast. naucz, re lig ii rz.-kat. 
w  gimn. w Dębicy; w naucz, seminaryach męskich: 
Adama Ruczkę w Rzeszowie i Tadeusza Machul­
skiego w Tarnowie. — Przeniosła zastępców nau­
czycieli . Jana Gyurczaka z gimn. w Podgórzu do 
gim. w Jaśle, Edwarda Klicha z gim. w Jaśle do giin. 
w Podgórzu, dr. Arona Heilperna z gimn. w Jaśle 
do gimn. pols. w Przemyślu i Józefa Pollaka z 
gimn. I  w Rzeszowie do gimn. w Dębicy.

Rozprawa przeciw Bełkowskiemu i Pel- 
COWej o malwersacye z biletami kolejowymi, roz­
pocznie się przed sądem lwowskim w nadchodzący
poniedziałek .

Śluby W sobotę 28 b. m. odbędzie się w 
kościele św. Maryi Magdaleny ślub panny Janiny 
Olszewskiej, córki Lecna i Jadwigi z Niesiołow­
skich Olszewskich, z panem Władysławem Rozwa­
dowskim, synem Franciszka i Maiyi z Wiktorów.

W niedzielę 29 b. m. odbędzie się w kościele 
św. Mikołaja ślub panny Adeli Pilatówny, córki 
Tadeusza i Maryi z Dunikowskich Piłatów, z Dr 
Augustem Jaworskim

Ruska szlachta zagonowa. Wczoraj odbyło 
się w Samborze pierwsze zgiomadzenie nowego 
„Towarzystwa szlachty ruskiej w Galicyi11. Szlachty 
zagonowe., dziś mówiącej po rusku i należącej do 
Kościoła gr kat., jest wszędzie dość dużo na ga- 
licyjskiem podgórzu, najwięcej jednak w sambor- 
skiem. Ta szlachta, niegdyś polska, ubożała coraz 
bardziej przez ustawiczne dzielenie swych posia­
dłości ziemskich, aż wreszcie stała się „zagonową11, 
zlała sĄ z okolicznym ludem, przyjęła jego język 
i wyznanie. Starsi jeszcze teraz uważają się za 
Polaków ruskiego obrządku, młodzież jednak cała 
należy do partyi ukraińskiej.

Teraz kapłani ruscy w tamtych okolicach 
postanowili złączyć tę szlachtę w Towarzystwo 
i uświadamiać ją pod względem narodowym, dba­
jąc jednocześnie o jej oświatę dobrobyb W tym 
celu będą się odbywały wiece, odczyty, przedsta­
wienia teatralne, konc*rty, będą wydawane gazety 
i broszury, powstaną bursy dla ubogich studentów 
i t. d. Sprawy polityczne" zupełnie wykreślono ze 
statutu Towarzystwa, a to właśnie dlatego, aby 
odrazu nie tworzyć rozdźwięku między starszem a 
młodszem pokoleniem.

Członkiem Towarzystwa może być każdy, kto 
należy do narodowości ruskiej, ma obywatelstwo 
austryackie i dowody szlacheckiego pochodzenia. 
Wpisowe ustanowiono na ten rok dla członków 
rzeczywistych koronę. Zastrzeżono ,ednak, że wy­
sokość rocznych wkładek będzie co roku ustana­
wiana przez walne zgromadzenie. Towarzystwo bę­
dzie się starało o członków wspierających (osoby 
lub instytucye), którzy się zobowiążą wspierać To­
warzystwo materyalnie. Członkan*' honorowymi 
będzie Towarzystwo mianowa to osoby zasłużone 
dla sprawy ruskiej.

Z mów, wygłoszonych na walnem zgroma­
dzeniu w Samborze, wynika, że jednym z celów 
Towarzystwa będzie powstrzymywanie szlachty za­
gonowej od powrotu na łono Kościoła rzymsko­
katolickiego.

Telefony w Galicyi. Oprócz budującej się 
już linii Lwów-Podwołoczyska, będą zbudowane 
jeszcze w bieżącym roku następujące linie: 1) Kra- 
ków-Zakopane wraz z sieciami lokalnemi: w My­
ślenicach, Rabie, Nowym Targu, Poronirem 7nko- 
panem, Morskiem Oku; 2) Oświęeim-Wadow mu z sie­
ciami lokalnem* w Kętach, Andrychowie i Wado­
wicach; 3) Okocim-Nowy Sącz; 4) Nowy Sącz-Kry-

Jan Wallach i Syn Handel sukna i tow arów  wełnianych
we Lwowie, Rynek 1. 33 (założony w r. 1841)

Poleca na sezon bieżący najnowsze m a te ry a ł/ angielskie i k ra jow e:
Na ubran ia  m arynarkow e, salonowe, m yśliw skie, sportowe, p a lta  jesienne i zimowe, w ierzchy na 
fu tra , bundy i kostyum y damskie. W ielk i wy bór sukna czarnego i palm erstonu na palta i ża­
li lety  dam skie, w elw ety, m eitony i lodeny na  liberye w wielkim w.y! )rze. Próbki na żądnfię grafis.
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nica z siedzibą lokalną w Krynicy. Pierwotnym 
projektem budowy nowych linii telefonicznych w 
tym roku nie były objęte linie wymienione wyżej 
lecz wskutek starań Koła polskiego zgodził się 
minister skarbu p. Korytowski wyasygnować na 
nie pieniądze

Wybory do Rady powiatowej. Namiestni­
ctwo rozpisało nowe wybory do Rady powiatowej 
w powiecie zaleszczyckim i wyznaczyło dzień wy­
boru dla grupy gmin wie,skich na 28 październi­
ka, dla grupy gmin miejskich na 29 października, 
dla grupy najwyżej opodaikowanych z kategoryi 
przemysłu i handlu na 30 października, dla grupy 
większych posiadłości na 31 października b. r.

Wybór uzupełniający jednego członka Pady 
powiatowej w Lisku, z grupy większych posiadło­
ści, rozpisało Namiestnictwo na dzień 17 paździer­
nika b. r.

Dar Szarapowa. Wielka firma moskiewska 
S. Szarapowa, wyrabiająca pług' nowego systemu, 
starała się za pośrednictwem jednego z Towa­
rzystw akcyjnych w Poznaniu, wprowadzić swój 
wynalazek w Niemczech. Umowa nio doszła do 
skutku, poczem Szarapow (wybitny publicysta i 
obrońca interesów polskich w rosyjskiem społe­
czeństwie) nadesłał list do Towarzystwa, w któ­
rym pisze: „Prcszę trzy pługi moie, u was pozo­
stałe, rozesłać w sposób następujący : Dwa mniej­
sze pługi ze wszystaieiai do nich należącemi czę­
ściami ofiaruję gospodarzowi Drzymale, bohaterowi 
dramatu politycznego „Wóz Drzymały“. N’’ech ro­
syjski pług orze w braterskich rękach polską zie­
mię. Panu Drzymale proszę wręczyć pługi w mo ■ 
jem imieniu. Niech on nie ponosi żadnych ko­
sztów, które biorę na siebie. Trzem pług proszę 
posłać do Ilochheim pod Stutgartem (szkoła rol­
nicza).

Z teatru. Jutro w sobotę rozpoczyna sic se­
zon operowy znakomitą operą Moniuszki „Halka" 
w której wystąpią po raz pierwszy gościnnie p. 
Helena Zboińska-Ruszaowska i p. Ignacy Dygas 
uznani przez krytykę warszawską, jako świetni wy­
konawcy Halki i Jontka. Operą dyrygują p. Lan­
ger. W niedzielę dana będzie prześliczna opera 
Pucciniego „Cyganerya" z udziałem pani Ireny 
Bohuss i z p. Dianim jako Rudolfem. Oprócz tej pa­
ry  artystów, biorą udział w przedstawieniu pani 
Miłowsku, pp. Ludwig, Mossoczy, Okoński i Pasz 
kowski. Dyryguje operą p. Rukawina.

We wtorek daną bęazie pod kierunkiem p. 
Ribery „Aida11, w której po raz drugi wybtąpią p. 
Helena Zboińska-Ruszkowska i p. Ignacy Dygas. 
W  partyi Amneris wystąpi pani Wanda Wisting.

WTe środę po raz pierwszy rozgłośna sztuka 
Sudermana „Łódź kwiatowa14 doznająca w wiedeń­
skim Deutsches Yoiksteatrze już drugi sezon wiel­
kiego powodzenia.

Komitet demokratyczno-narodowy dzielni­
cy Vl-ej urządził wczoraj w sak „Skały11 zgroma­
dzenie, na którem omawiano sprawę reformy wy­
borczej do Sejmu. Głównym mówcą był prof. Bu- 
zeK, ale przemawiał' także prof. Głąbiński i p. 
Krzysztofowicz. Co mówili, nie dobrze można było 
zrozumieć, gdyż przybyli na to zgromadzenie w 
znacznej liczbie socyaliści, którzy przerywali zrazu 
uwagami, następnie hałasami, doszły one w końcu 
do takich rozmiarów, ze przewodniczący musiał 
zgromadzenie rozwiązać. Przeciw wywodom p. 
Buzka i Głąbińskiego występowali głównie pp. Na- 
warski, Knoblauch, Korkes, Tomantk i inni, 
którzy wreszcie (już po rozwiązaniu zgromadzenia) 
postawili wniosek o zaprowadzenie czteroprzymio- 
tnikowego prawa wyborczego, który też przyjęła 
większość zebranych

Aresztowanie defraudanta. Teodor Zasadny, 
oneyant pocztowy w Budzanowic, który sprzenie­
wierzył znaczną kwotę pieniędzy, a następnie wy­
jechał wrzekomo w podróż poślubną ze swoją mło­
dą żoną i więcej nie wrócił, przytrzymany był. jak 
wiadomo, w porcie Plymouth w Anglii, gdzie ode­
brano od -mego 300 funtów szteriingów. Ponieważ 
jednak brakowało jakichś dokumentów, przeto nie 
można go było aresztować i młoda para, jakkol­
wiek ogołocona z pieniędzy, puściła ei^ w dalszą 
drogę i dotarła do Nowego Jorku. Tam jednak au- 
stryacki konsulat zarządził odesłanie obojga mał­
żonków do Hamburga, gdzie ich aresztowano. Obe­
cnie znajdują się już w drodze do Galicyi.

Za fałszywe bankructwo skazał sąd w Tar­
nopolu na cztery lata więzienia Nacbmana Rubla( 
dzierżawcę folwarku Hudrupiec. Suma jego długów 
wynosiła 132.797 koron, a stan czynny 90 tysięcy.

Nowy gmach gimnu,zyum ruskiego, wznie­
siony przy ul. Lecna Sapiehy, w pobliżu Politechniki, 
poświęcił wczoraj X- metropolita Szeptycki

Zamach na w. ks. Konstantego. Z Peters­
burga telegrafują: Gdy w. ks. Konstanty jechał o- 
negdaj i  K:'jowa do Odessy, na stacyi Kodyma 
dwóch mężczyzn usiłowało wtargnąć do jego wa­
gonu. Służba kolejuwa przeszkodziła temu. Jednego 
z napastników uwięziła, drugi w zamieszaniu zdo­
łał uciec.

Za katastrem narodowym. Jak Słowo Pol­
skie donosi, oświadczył się klub demokratyczny 13 
głosami przeciw 3 w zasadzie za katastrem naro­
dowym w projekcie sejmowej reformy wyborczej

Popyt na mięso królioze był wczoraj bar­
dzo wielki. Dostarczone na targ 100 klg. rozku- 
piono w jednej chwili.

Konkursa rozpisują: Wydział powiatowy w 
Kosowie na posadę drogomistrza, z płacą roczn t 
1.200 K i ryczałtem na objazdy w kwocie 3G0 
koron. Podania do końca października. — Izba no- 
taryalna we Lwowie na posadę notaryusza w De- 
latynie. Podania do 31 października.

Piełyrzymka polska do Palestyny. Z Try- 
jestu telegrafują, że przybyli tam wczoraj w dro­
dze powrotnej z Jaffy polscy pątnicy, w Lczbie o- 
koło 450 osób. Wszyscy są zupełnie zdrowi.

Sprawa „Domu Naroanego" jest — jak
wiadomo — kością niezgody między starorusmami 
a Ukraińcami. Dom Narodny, darowany przez Ce­
sarza „Rusinom miasta Lwowa11, znajduje się w rę­
kach stronnictwa staroruskiego. Otóż Ukraińcy 
utrzymują, że tylko oni są „Rusinami miasta Lwo­
wa11, a starorusini są Rosyanami, nie mają zatem 
najmniejszego prawa do posiadania Domu Narodne- 
go. Poufnym okólnikiem zwołali oni na jutro kon- 
fereneyę na której m ija być obmyślone sposoby 
odebrania Demu Narodnego starorusinom.

Zbrodnicza szajka, z Brodów donoszą: 
Żandarmerya rosyjska wpadła na ślad szajki, któ­
ra zajmowała się przemycaniem zbiegów rosyjskich 
do Galicyi. Zbrodniarze ci, prawdopodobnie w po­
rozumieniu ze straża pograniczną rosyjską z Ra­
dziwiłłowa, oraz stojącymi tam załogą kozakami, 
pomagali na pozór wychodźcom do przechodzenia 
granicy bez paszportów. Skoro pizy którym ze 
zbiegów znajdowała się pokaźna kwota pieniędzy, 
zbiega mordowano, dzielono się łupem, a zwłoki 
chowano potajemnie na starym cmentarzu w Ra­
dziwiłłom ie. Te nowe groby na nieużywanym od- 
dawna cmentarzu zdradziły szajkę.

Rozstrzelany przez patrol wojskowy. 
Z Częstochowy donoszą, że w nocy z poniedziałku 
na wtorek zabił tam patrol wojskowy współwła­
ściciela folwarezku, położonego na terytoryum miej-

skiem, Rajmunda Karola Jackla. Szczegóły tego 
zajścia są następujące: W domu Jacklów mieszkał 
nadetatowy pisarz 8 pułku strzelców, Aleksander 
Baranów. Z lokatorem tym Jiiekel miał od pewne 
go czasu zatai gi, mianowicie o to, że Baranów nie 
chciał się dobrowolnie wyprowadzić z domu Ja- 
eklów. W poniedziałek wieczorem po ostrej rozmo­
wie z Baranowem, Jackel oświadczył mu, że użyje 
wszelkieh środków, aby go z domu swego wydalić. 
Jackel nadużywał trunków i tego wieczora nie był 
trzeźwy, pobiegł więc do mieszkania, wziął dubel­
tówkę i wyszedł, Wkrótce potem rozległ się strzał; 
to Jackel wypalił w okno do mieszkania Barano­
wa. Przerażony Baranów wyskoczył przez okno 
i pobiegł do pobliskich koszar; Jackel zaś powró­
cił do domu, rozebrał się i położył do łóżka. Baranów 
w koszarach zawiadomił, że Jiiekel chce go zabić, 
wobec czego wysłano patrol, złożony z 5 szere­
gowców, celem zbadania sprawy. Gdy strzelcy 
przyszli na folwarczek, zastali drzwi do mieszkania 
Jackla zamknięte, więc zapukali do okna. Pijany 
Jackel, znać ziry towany jeszcze więcej na Barano­
wa, że na niego żołnierzy sprowadza, wybiegł 
przed dom w negliżu, z dwururką w ręku zaczął 
krzyczeć, iż będzie strzelał Po tych słowach, jak 
utrzymują żołnierze, wymierzył dc nich. Ostrzegano 
go, aby broń rzucił, wszelako Jiiekel nie zważał 
na nic i wypalił. Strzał padł wprawdzie w powie­
trze, ale rozdrażnieni żołnierze w jednej chwili 
złożyli się z karabinów, dali salwę i Jackel padł 
rozstrzelany. Kiedy przerażona rodzina wybiegła 
z mieszkania, Jiiekel już był bez życia — Zawia­
domiona o zabójstwie polieya przyszła na miejsce 
i znalazła obok zwłok Jackla dubeltówkę myśliw­
ską, z której, jak się okazało, joden nabój, z pra­
wej lufy, był wystrzelony, w drugiej zaś lufie zna­
leziono nabój cały, tylko kurek był odwiedziony.

t  Iwan Tobilewicz, pisarz dramatyczny ru­
ski, znany pod pseudonimem Karpenko Karyj, 
zmarł w Berlinie w 63 roku życia, po półtoraro­
cznej chorobie na raka w nerkach

Napad dwóch Rosyan na bank. Wczoraj­
sze telegramy doniosły nam, że dwóch młodych 
ludzi napadło na bank w Montreux, zabiło kasye- 
ra, a pieniądze zrabowało. Z telegramów dzuiej- 
szych okazuje się, że stało się to nie w Montreux, 
lecz w Montreal, mieście również franeuskiem. Obi j 
zbrodniarze uciekli do Szwajcaryi, tam ich złapa­
no i odstawiono do sądu w Lozannie. Przyznali 
się już oni, że są Rosyanami, lecz oświadczyli, że 
wszelkie dalsze zeznania złożą tylko wobec ge­
newskiego prokuratora.

Dżuma bubonowa. z Petersburga donoszą, 
że do szpitala kolejowego na stacyi Mandźurya, 
kolei syberyjskiej przyjętą pewną 13-letnią dziew­
czynę z niewątplim emi oznakami dżumy bubonowej, 
(której głównem znamieniem są gruczoły, formu­
jące się pod pachami). Pakt ten notujemy z tego 
względu, iż pojawienie się dżumy w tej porze ro­
ku, kiedy już nad tóyberyą panują zimy. jest rze­
czą zupełnie wyjątkową.

Ospa W Wiedniu —  jak się( zdaje — nie 
będzie się rozszerzać. Od trzech dni nie zaszbdł 
tam żaden nowy wypadek te choroby.

Temperatura dnia 18 września o godz. 7-me 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej — 11, wo
Lwowie -t 10, w Tarnopolu ,-jSll, w Czernjbwcaoh 
—(—10, w Wiedniu -(-13, w Salcburgu -(-10, w Graca 
-j- 9, w Pradze -( 11, w Tryeśeie f 18, w Abbazyi 
-j-15, w Raguzie -j-20, w Budapeszcie -(-13, w 
Berlinie -(-10, w Hamburgu —(-11, w Monachium 
-(11 , w Zurychu -!- 9, w Genewio -(-11, w Lugano 
-( 13, wr Anglii -f 13, w Paryżu -(-10, w Biarritz 
(-15, w Nizzy -j 19, w północnych Włoszech -f 14, 
wo Plorencyi —j-19, w Rzymie -f- 19, w Neapolu 
-(-19, w Palermo -(-18, w Madrycie -(-11, w Sztok­
holmie-}- 10, w Petersburgu -}- 9, w Wilnie -(- 8, 
w Warszawie -(- 9, w Moskwie -[-10, w Kijowie 
-4-10, w Odessie —(—16, w Serajewie —|-1 2, w Bel­
gradzie -{-14, w Bukareszcn -+17, w Sofii 4- 9, 
w Konstantynopolu -f- 18, w Arenach -j-21. (Tem­
peratura według Cel-iusza).

Słan powietrza. T. o godz. 7 rano -4- 9 R. 
w poł. -(- 10 R. Bar. 774. Podnosi się. Deszcz.

W szkole żeńskiej.
— Co uczynił Kolumb, kiedy po rt-z pierwszy 

wstąpił na ziemię amerykańską?
— Posłał do domu widokówkę!

Na zamiejskiej przechadzce.
— O la Boga, ludzie ratujcie!
— A cóż to wam, kobieto, takiego?
— Co takiego? a dyć pies pana już mi dwa

kurcaki zjadł!
— Dziękuję wam, żeście mi o tem powiedzieli, 

nic już mu na wieczór ,eść nie dam.
Z tajemnic domowych.
Nauczyciel. Dużo będzie gości na imieninach 

mamusi?
— Pięć osób.
— Któż taki?
— Wujaszek, wujenka, ciocia Józia i pan.
— Wujostwo, ciocia i ja, to dopiero cztery osoby.
— Tak... ale mama mówiła do kucharki, że pana 

trzeba liczyć za dwie osoby!...

Widowiska ■ koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś: „Lilia Wenedau Słowackiego. — W sobotę
popołudniu (dla młodzieży bzkolnej) „Chory z uro­
jenia11 komeJya Moliera; wieczorem pierwsze przed­
stawienie operowe w bieżącym sezonie: „Halka"
St. Moniuszki. Pierwszy gościnny występ Heleny 
Zboińskiej - Ruszkowskiej i Ignacego Dygasa. — 
W niedzielę popołudniu „Zaczarowane koło" Rydla; 
wieczorem ,Cyganerya,11 opera Pucciniego. W ystęp 
Ireny Bohuss i Aug. Dianni. — W  poniedziałek 
„Lilia Weneda". — We wtorek „Aida," opera J. 

-yerdiego. Il-giw ystęp Heleny Zboińskiej-Raszkow- 
skiej i Ign. Dygasa, oraz występ W andy Wisting. 
We środę po raz pierwszy „Łódź kwiatowa", sztu­
ka w 4 aktach Hermana Sudermana. — We czwar­
tek „Opowieści Hoffmana,11 opera fantastyczna J. 
Offenbacha. Występ Ireny Bohuss i Ign. Dygasa. 
W piątek „Łódź kwiatowa11 Sudermana.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 
W poniedziałek „Edukacya księcia," komedya w 4 
aktach M. Donnay’a; we wtorek „Cenzor moralno­
ści," komedya I. Nikorowieza; we środę „Miesz­
czanie" Gorkiego; we czwartek „W małym domu," 
sztuka T. Rittnera; w piątek „Edukacya księcia"; 
w sobotę „Szkoła,11 sztuka w 4 aktach Z, Kawe­
ckiego (nowość); w niedzielę „Szkoła1’.

Teatr ruski (w sali „Jad Charuzim"). W so 
botę pierwsze przedstawienie „Marusia Bogusław­
ska", dramat historyczno-obyczajowy ze śpiewami 
W 4 aktach, Staryckiego.

C o lo sseu m  H erm anów  od 16—30 września. 
Olbrzymi sukces nowego programu. The great 
Geerts F am ily , potpourri akrobatyczne. — llera, 
król żonglerów. — Fred Ward, gwiazda Paryża. — 
„Ona nic ma kochanka,“ farsa w l  akcie z teatru 
,ra ris ian a“. — 10 nowości. W  niedziele i święta 
dwa przedstawienia: o godzinie 4-tej i 8-mej.

Literatura i sztuka.
* Macierz Polska- Opuściła prasę jako nr. 38. 

Biblioteki Macierzy książeczka, napisana przez p. 
Maryę Sandozównę p. t. „Święty Jan  z Dukli pa­
tron Polski" Autorka kreśląc życie świętego, roz­
toczyła jako tło współczesne dzieje Polski i w ten 
sposób tchnęła w tę piękną Książeczkę także go­
rącego ducha patryotyeznego. Tekst zdobi ośm ry­
cin, wśród tych kilka przedstawiających widoki 
Dukli. Cena książeczki 40 hal.

* „Świat", ilustrowany tygodnik warszawski, 
zawiera w swym ostatnim numerze obfitą i zajmu­
jącą tresc, wzbogaconą nader licznemi illustracyami. 
Pomiędzy artykułami wyróżnia się rozprawka p. t. 
„Odkrycie literackie11. Jest to rzecz o dokonanem 
przez dra Biernackiego studyum o twórcy komedyi 
polskiej z czasów Stanisławowskich, Franciszku 
Zabłockim, który nie był poetą oryginalnym, lecz 
tłómaczem dzieł francuskich O tym fakcie już 
dawniej zawiadomiliśmy czytelników naszych,

* „Nasze dole" przez Ksawerego Marj-ana, 
powieść, str. 247. Lwów 1908. Nakładem księgarni 
Maniszewskiego i Meinharta. Warszawa. E. Wende 
i Sp. Pod takim tytułem wyszła powieść, opisująca 
współczesne walki P. P. S. z rządem w W arsza­
wie. Takie powieści są dziś bardzo modne i bardzo 
do siebie podobne Posiad»’’ą wszystkie zalety po­
wieści „aktualnych" zarazem silnie tendencyj­
nych.

Część ekonomiczna,
Wiedeń, 18 września.

(Z). D oniesienie z Rosyi o rezultacie żniw  
brzm ią przew ażnie dosyć pom yślnie, p rzy n a j­
mniej o ty le, że nie potw ierdzają poprzednich 
a larm ujących  doniesień. Z biór pszenicy, ja k ­
kolw iek nieśw ietny, jest w każdym  ra-ue zna­
cznie Jopśzy niż w roku ubiegłym , a wedle 
urzędow ych spraw ozdań o klęsce głodowej n a ­
w et m owy nigdzie niem a. Je s tto  bardzo ważne 
z tego względu, że w  roku ubiegłym  w n ie­
k tó ry ch  gubern iach  rosyjskich panow ał istotnie 
głód, skutkiem  czego rząd rosyjski m usiał za­
kupyw ać za g ran icą  znaczne ilości zboża, co w 
tym  roku, ja k  się zdaje, nie będzie m iało m iej­
sca. Także żniw a na Syberyi k tó re  w  ub.e- 
g łym  roku były  fa talne, w tym  roku  w ypadły  
dość dobrze )gćle zaś uzasadniona je s t n a ­
dzieja, że R osya będzie m iała w ty m  roku zna­
czne ilości pszenicy na  wywóz.

Z L ondynu donoszą, że ajenci niem ieckie­
go banku  państw ow ego zakupują na  ta rg u  tam ­
tejszym  złota, ile ty lko  się da, celem wzmo­
cnienia zapasów tego banku, N iedaw no nad ­
szedł do L ondynu z południow ej A fryk i tran s­
p o rt zło ta w sztabach za 400.000 iun tów  szter- 
'ngow  i bezzwłocznie kup ili go Niem cy, ofia­

ru jąc wyższą cenę od tej, jak ą  płaci bank  an ­
gielski.

W edle spraw ozdania w ęgierskiego m ini- 
steryum  rolnictw a, tegoroczny zbiór kukurudzy  
na W ęgrzech wynosi 43,800.000 centnarów  m etr. 
a  kartufli 14,830.000 cent. metr. Z biór owoców 
w ypadł licho.

TELECMMY f e i G L l l
(Depesze poranne).

Kraków. R ada m iejska po dłuższej dysku- 
syi uchw aliła  p ro jek t lozszerzenia K rakow a, 
dalej uchw aliła odnośną ustaw ą w raz z rezolu- 
cyą, w zyw ającą prezydyum  uuj-sta, aby  w po­
rozum ieniu z kom isyą sta tu tow ą do 6 miesięcy 
przedłożyło Radzie m iejskiej p ro jek t reform y 
s ta tu tu  miejskiego, oraz aby wystosowało pety - 
cyę do rządu  o przesunięcie rejonu fortecznego 
poza g ran ice rozszerzonego m iasta Krakow a, 
aby wystosowało petyeyę do rządu  o p rzyzna­
nie gm inie m iasta K rakow a subw encyi 8 m i­
lionów koron na cele asanacyjne, wreszcie aby 
wspólnie z kom isyą adm in istracy jną w ypraco­
wało i przedłożyło R adzie miejskiej m em oryał 
do rządu  o zniesienie rządowego podatku  lin io ­
wego (akcyzy) i równocześnie przedłożyło w nio­
ski o zastąpienie dodatków  gm innych do tego 
p odatku  i unemi źródłam i dochodu.

Spraw a będzie przedłożona Sejmowi je ­
szcze na bieżącej sesyi.

Wiedeń. N a wczorajszem  pierwszem  me- 
ry torycznem  posiedzeniu m iędzynarodowego 
kongresu przeciw gruźliczego wygłosił profesor 
W eichselbaum  refera t o sposobach zarażania 
się gruźlicą, a prof. Stiigge z W rocław ia o p rzy­
czynach gruźlicy.

Wiedeń. W zastępstw ie Cesarza p rz j jął 
wczoraj w B urgn arcyks. F ranciszek Salw ator 
uczestników  kongresu przeciwgruźliczego.

Berno. N a wczorajszem  posiedzeniu Sej­
m u poseł czesko-postępowy dr. F ischer wraz 
z posłam i m łodoczeskim i i socyalno-dem okra- 
tycznym i przedłożył wniosek o zm ianę ordy- 
nacyi wyborczej do Sejmu, w m yśl którego 
Sejm m a wybrać k o m is ję  z 24 członków, k tó ­
ra  w przeciągu dni 8 m a przedłożyć spraw o­
zdanie w spraw ie reform y wyborczej i zm iany 
o rd y n a c ji krajow ej n a  następujących  zasadach: 
rozszerzenie kom petencyl Sejmu, praw o Sejmu 
do w yboru m arszałka ■ jego zastępcy; Sejm ma 
być zwołany, jeżeli Y« posłów sobie tegc ży­
czy; nam iestn ik  je s t odpow iedzialny wobec Sej­
mu; ordynacya w yborcza sejm owa ma być 
zm ieniona na podstaw ie powszechnego, rów ne­
go, bezpośredniego 1 tajnego głosow ania z od­
pow iednią reprezen tacyą mniejszości, a istn ie­
jące  k u rye  m ają byi zniesione. W nioskodaw cy 
żądali odesłania tego wniosim do k o m isy  re ­
form y wyborczej bez pierwszego czyfania; to 
żądanie Izba odrzuciła, wniosek więc będzie 
regulam inow o trak tow any.

Drezno. Ze strony  urzędowej zaprzeczają 
w iadom ości o w ypadku króla saskiego na  m a­
new rach.

Mainau (w W . księstw ie bade ńskiem). Sę­
dziwy w. ks. badeński, baw iąc tu , zachorow ał 
na zapalenie kiszki ślepej. Chorobie tow arzy­
szy gorączka. Sen w nocy je s t często p rzery ­
w any. P uls bardzo przyśpieszony i n ieregu­
larny.

Petersburg. Rjecs dow iaduje się o angi fi- 
sko-rosyjskim  trak tac ie , że co się tyczy  A fga­
n istanu, R osya zaniecha dążenia do bezpośre­
dniego dyplom atycznego zastępstw a 1 porozu­
m iew ać się będzie z A fgan stanem  za pośre­
dnictw em  inde-angielskiego rządu. W  zam ian 
za to  otrzym uje R osya rozszerzenie swej sfery 
wpływów w P ersy i północnej i Tybecie.

Scheveningen. P ierw si delegaci konferen- 
cy haskiej obradow ali wczoraj nad rezolucyą, 
ja k a  m a być przedłożona plenum  konferencyi 
w spraw ie zw ołania 3 konferencyi pokojowej. 
M erey przedłożył o b szen re  um otyw ow aną po ­
praw kę, w edług której decyzya co do term inu  
zw ołania konferencyi m a być zastrzeżona rzą ­

dom. Rezolucyę w raz z popraw ką jednom yślnie 
przyjęto.

Essen. N a kongrerie socyalistćw  niem ie­
ckich, odbyła się ożyw iona dyskusya. w sp ra ­
wie święcenia 1-go maja. Wielu mówców do­
m agało się zniesienia tej „uroczystości robo­
tniczej". In n i zaś oświadczali się za jej za- 
chow am  cm, tw ie rd z ąc , że dzięki św ięceniu 
1-go maja, socyaliści odnieśli ta k  św ietne zw y­
cięstwo w A ustry i. Ostatecznie ucłrwalono 
wniosek referenta, aby w tej mierze stosować 
się do uchw ał poprzednich kongresów.

Londyn. Na wczorajszem  posiedzeniu ra ­
dy m iejskiej, na k tórem  przew odniczył lord 
m ajor, p rzy jęto  wniosek o przedłożenia cesa­
rzowi niem ieckiem u z okazyi jago  poby tu  w 
A nglii ze s trony  reprezentacyi m iasta prośby, 
a ż e \y  p rzy ją ł w G uildhall adres pow italny  w 
złotej karecie Dalej postanowiono przystro ić  
uroczyście ulice, k tórem i para  cesarska uda się 
do Gruildhall. Po przyjęciu w Gruildhall odbę­
dzie się ś r  adanie pod przewodni atwem nowego 
lorda m ajora.

(Depesze popołudniowe)
Kraków. N a żądanie rządu rosyjskiego, 

nadesłane przed k ilku  m iesiącami do tutejszego 
sądu karnego, aresztow ała polieya dziś zrana 
21-letnią W andę z K rohelskich D obrodzLką. 
Głoszą, że rząd rosyjski zażądał aresztow ania i 
w ydania jej za to, iż  b ra ła  udział w zam achu 
na jenerał-gubernato ra  3kałłona, dokonanym  5 
sierpnia z r. p rzy  ul. N atolińskiej za pomocą 
rzucenia 4  bomb. Sędzia śledczy Jen d l prze­
słuchał ją  dzisiaj. W  lipcu br. w yszła ona za 
m ąż w K rrkow ie  za Dobrodzickiego.

Łódź W czoraj odbyło się posiedzenie ko­
m isy1 san itarne j w  spraw ie zw alczania cholery. 
Postanow iono podzielić pow iat łódzki na sześć 
okręgów, w każdym  z nich założyć barak  
choleryczny i ustanowić lekarzy  dyżurnych. 
N a koszta ty ch  zarządzeń w yasygnow ano 15 
tysięcy  rubn .

Łódź. W czoraj od godziny 11-tej przed 
południem  fabrykę Silbersteina otoczyła po­
lieya i wojsko. Do fabryk: p rzy b y ł sędzia 
śledczy, pr< 4 in ra to r w arszaw skiej Izby  sądowej 
Nabokow i w icegubernator Piotrow icz. W śród 
aresztow anych mst robo tn ik  fab ryk i Silber- 
s te ina  nazw iskiem  D anistacha, k tó ry  według 
w yniku  w stępnego śledztw a poszlakow any je s t 
o dokonanie m orderstw a na osobie Silber- 
steina. •

Łódź. Przy ulicy Stodolniane.i odbywało się 
nielegalne zebranie członków Bundu; polieya do­
wiedziawszy się tem, aresztowała 50 osób. Przy 
ul. Cegielnianej aresztowano z podobnego powodu 
24 osób. Stowarzyszenie „Jedność11, załatwiające 
zatargi między fabrykantami a robotnikami dopro­
wadziło do porozumienie, w wielkiej fabryce Rusen- 
blatta.

WarsZŁWa. W  mieszkaniu p. Festenstadtu 
fabrykanta galanteryi niklowej przy ul. Długiej, 
weszła polieya w asystencyi wojskowej z oficerem 
ochrony na czele i dokonała rewHyi. Zabrano pry­
watną korespondencję 17-letniej córki Festenstadta, 
Barbary, ją  zaś samą aresztowano i odstawiono do 
więzienia.

Rozporządzeniem gubernatora warszawskiego 
skazano 137 osób na wysiedlenie z granic Króle­
stwa Polskiego do odległych gubernij cesarstwa na 
cały czas trwania stanu wojennego i wzmocnionej 
ochrony.

CńarKów. G ubernator w ydał zakaz udzia­
łu  m łodzieży uczącej się w ag itacy i wyborczej 
pod groźbą zam knięcia w w ięzieniu do 3 mie­
sięcy.

Helsingfors. Ja c h t cesarski „S ztandar" 
ściągnięto wczoraj popołudniu z m ielizny U a r 
p rzy p a try w a ł się pierw szym  ruchom  okrętu.

Petersburg. Urzędowo donoszą o w ydoby­
ciu jach tu  carskiego „S z tan d a r11. W czoraj po 
w yładow aniu z niego węgla i za ła tan iu  dziur, 
uwolniono jach t p rzy  pom ocy parow ców  rosyj- 
sko-baltycjdego T ow arzystw a ratunkow ego z 
Rewlu. J a c h t będzie odprow adzony do doków 
w K ronsztadzie.

Kijów. W  m iasteczku Ł adyżynce podczas 
ja rm a rk u  przyszło do bójki między w łościana­
mi a w achm istrzem  po lic ji, k tórego ob’to; tłum  
włościan pod dowództwom byłego posła do du­
m y w łościanina K uczerenki obrzucił kam ienia- 
m1 kom isarza policyd i  strażuiiiów , strażn icy  
dali salw ę i zran ili 2 w łościan ciężko, a pięciu 
lekko.

Paryż. Po dokładnem  s ledztwie nabrały  
w ładze w Tulonie przekonania, że pożar w po ­
dwórzu arsenału  nie pow stał z powodu zbro­
dniczego działania, ale w skutek  karygodnej 
lekkom yślności.

Berlin. Do B iura W olfa' donoszą, z Łodzi, 
źe z powodu zam ordow ania fab ry k an ta  Silber- 
steina w szystk ich  robotników  z jegc fabryki, 
w liczbie około 800 umieszczono wczoraj w ie­
czór w w ^z io n iu  śledczem. W  przędzalniach 
łódzkich rozpoczął się ponownie strejk .

Teheran. Na wczorajszem posiedzeniu parla­
mentu ostro krytykowa" wybitni deputowani rząd 
za bezczynność w sprawie o naruszenie granicy 
perskiej przez Turcyę. Zapowiedzieli oni zarazem 
rządowi, że jeśli do soboty nic nie zrobi, zwrócą 
się do ludności z wezwaniem, aby zaopatrzyła się 
w broń palną i utworzywszy dostateczną siłę 
zbrojną, sama odparła nieprzyjaciela. Obecni na 
posiedzeniu zastępcy wielu towarzystw patryoty- 
cznyeh powitali tamę wystąpienie posłów z wiel 
kim zapałem.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac M aryacki
Przylecbali dnia 20 września. Pp. br. La­

soccy z Żółkwi. M. br. Dzieduszycki z Brzeżan. 
Dyr. P. K omornicki z Borysławia. Dyr. Z Lewa- 
kowski z Sambora. St. Tauszyński z Eakowioe. J. 
Griinfeld z W ’odma. P. Onyszkiewicz z Biloza. L. 
Gołębska z Czarnolesia. A. Mrozowicki z Ro^yi. 
S. Żuk-Skarszewski z Żukowa.

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów — P lac M aryacki. 

licstauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina 
delikatesy.

Przyjechali dnia 20 września. F. Lesikiewicz
i S. Dydyńsk' z Sokala, S. Maresz z Tarnopola. A. 
Gajewski z Bymanowa. Z. Męski z Dębowca. M. 
Springer z Rzeszowa. R. Bachowski z Borysławia. 
M. Leiner E. Ealkenau i J. Selbiger z Wiednia. 
A. Yayhinger z Tarnowa. O. Baborski z Lozówki.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze iii 

ona za nią aa siebie żadr.ej odpowiedzialności.

dr. Alfred Burzyński
p o w ró c ił

i przyinnija ohoryrb ra oczy w godz. 10 — 12 i S — 5, 
____________ Lwów. — T e a tra ln a  7.__________

Rok założenia 1853.

Dom bankowy i kantor wymiany
pod f irm ą :

AUGUST MItLESBKB6 & SYN
Lwów, ul. fijirola Ludwika 1 

poleca
zakupno papierów lokacyjnych po obecnie znacznie 

zniżonych kursach, oraz
L o s y  na s p ła ty  m ies ię czn e -

WyJawni- two gazety la»<?jpaó „‘' adzieją11.

Budapeszt 20 września. (G iełda zbożowa). 
i.Kursa w koronach i za 50 kilogram ów), 
Pszenica na  październik 1 1 2 6 —11’27, na kw ie­
cień 1181—11*82; ży to  na październik  9 6 0 — 
9’61, na kw iecień 10 1 0 —10T1 ; owies na  p a­
ździernik  8 0 1 —802 , na kw iecień 8 ’41—8 ’42; 
kukurudza na  wrzesień 6’84—6’85, na maj 
6’75—6’76. — O ferty  na  pszenicę: m ierne. — 
Chęć k u p n a :  słaba. — U sposob ien ie: słabe — 
Pogoaa : piękna.

m
Giełda południowa (godzina 12 minut 50. 

Wiedeń 20 września.
Marki 117 50, renta majowa 96 45, węgierska 

renta koronowa 92-80, akcye: austr. zakł. kredyt. 
638-50, węg. zakl kred. 750 00, anglobanku 299 50 
unionbanku 538 00, bankyeroinu 532-00, landerbankn 
423 50, kolei państw. 659 09, lombardy 154 50, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000-00, aljfiny 611.00, Rima Muranyi 542-75. prag. 
T. żel. 0000-00 losy tureckie 182 00, ruble 254-—. 
Usposobienie: spokojne.

5°/0 renta rosyjska 1906 r. 85.10.

L w ó w  20 wrześnie. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
4 Bieye za 100 K .: Kolej gai. Karola Ludwika po 

400 Koron —.— do — . Kolej dworsko-Czcrn.-JasBy 
po 400 kor. 557.— do t>62.—. Banku hipotecznego po 
400 0- 5(5600 do. 67C 00 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — do — .- . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400.— do 600---- Lar k u  dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 103’— 110.—.

I . i t t j  z a s t a w n e  za 100 I i . : Banku hipot. 6alic. 
6 proc. los. w 50 lai z lO proc prem. 110 30 do 11100  
4 i pól proc los. w bO lat 99 00 do 99 70. 4 prac loa. 
w JO lat 9--9C. do 96 60. banku kraj. 4 i poi proc. los w 
oj iat 99 oO do luO 50. Banku K raj, i  proc. los w 67 lai 
95 00 do 95 73.- Tow. krea. Gal ziemskie 4 proc. (I eroi- 
sya) 97 50 do 00 00, 4 proc los w 41 i pot łatach 97 60 
do —.—, 4 proc. los w 66 lai 94 80 do 96 50

O b llg i  za 10D K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
97 30—98 0C Buk 'wińskiego fund p-opin. 6 proc 10' 00 
do 101-70. Kom. Banku kraj.4l/«% (3-f' emicyi) 99 60 do 
100 20. Kolejowi lokalne Banku krajo regc 4 procentowe 
po 200 koron 93-00 do 93-70. Bożyczki Kraj. z r. 1873 
proc. —.— do —.— i  jr  c. z 1893 r. 94.70—95.40, mia­
sta Lwowa i  proc. 93.00 do 9370, 4% bez podatku 
(konwers ) 94 .80-95.00,

Morf e ty . Dukat cesarski 11-28 do 11-41. Napoicon- 
dor i9 0 6  do 191’5. luO ruble rosyjskie papierowe 263‘OJ 
do 25400. 100 marek niemieckich 117 30 dc 117 80.

Kucn pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r. według czasu śiodkowo-europej- 

skiego.
P n y c h o o z ą  dc L w o w a:

Z Krakowa 2 .3 1 * , 1 .3 0 ,  8 . 4 0 * ,  5.50*, 7 25 8 .5 3 ,  9.46
6.25, 9.50*.

Z Rceszcwa: 1.10.
Z Bodwołoczysk ua dworzec główny: 7.20, 12.00, 2 .1 6 ,

5 40, 10.80*.
Z Podwoloczysk na Podzamcze: 7.0i, 11.40, 2 . 0 0 ,  6 .i6 ,

10.12*.
Z Czermowiec; 1 2 ,2 0 * , 8.05, 2 . 2 5 ,  3.55, 9.00*.
Z Kołomyi: 10.05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.1f-, 12.40.
Z Jaworowa: 8.23. 5.O0.
Z Sambora: 8-00, 10.30, 1.55, 9.20*.
Z Ławocknego: 7.29, 11.60, 10.50*.
Z Tuchli: 8.51 .
Z Bełżca: 4.50.

O dchodzą ze L w ow a:
Do Kraków::: 1 2 .4 5 * , S.łfkj 8 . 2 5 ,  8.40, 2 . 4 5 ,  d.16*, 

7 .0 5 * ,  7.20, U.oO*.
Do RzeBzowa : 4.06
Do Podwoloczysk z dworca głównego: 6.20 10.45 2 .1 7 ,

700* 11.15*.
Do Podwoloczysk z Podzamcza: 6.35, 11.03, 2  3 2 ,  7.24*

11. Sa*.
Do Czernśowiec: 2 .5 1 ,  6.1i>, 9.20, 1 .5 5 ,  10.40*
Do Stryja : 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaw orowa: 3.58, 6 30*.
Do oambora. 6,u0, 9.05, 4.30, 10.51*.
Do Kołomyi i Żydaczowa: 2.2-5.
Do Przemyśla. Chyrowa: 4.05.
I)o I/Hwocznegu: 7 30, 2.26, 6 25*.
Do Bełżca: ll.O f,
Do Stanisławowa, Czertkowa, Husiatyna: 5.50.

P o c i ą g i  l o k a l n e  
Do Lwowa:

Z Brzuchowic (od 6 maja do 29 wrztśuia wł.) S'25, 
5-30 popołud. i 8 20 wieczór; (od 5 maja do 29 nrześnia 
wł. w niedziele i rz. kat. ś uętaj 1-46 popołudnia; (od 1 
czerwca do 31 sierpnia -«t. w niedzielo i rz. kat. świgla)
10 05 przed;..dud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września 
w niedziele i ru. kat święta, zaś od 1 czerwca do 31 sier­
pnia codziennie) 9-S6 wiec zór.

Z Janowa (ou 1/5 do 30/9 wł. codziennie 1-15 po­
południu i 9 ’25 wieczór; (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10-10 wieczór.

Ze Szczerci, od 26/5 do 15/9 wł. w niedziele i r*. 
kat święta 6 9'40 wieczór.

Z Lubienia od 12/5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. 
święta o 11-50 wieczór.

Z e  Lwowa:
Do Brzuchowic (od 5 maj:, do 29 września wł) 2-28, 

5-45, 5‘45 popołudniu; (ed 5/5 do 29/9 wł. w niedziele 
i rz. kat. św-yta) 12-4 1 popołudniu; i (od 1.6 Jo 31/8 wł 
w niedziele i rz. kat. święta) 9-05 rano; (od 5 do SI maja 
i od 1 do 29 września w n;edzie’e i rz. kat. święta zaś od 
1 czerwci do 31 sierpnia codziennie! 8 84 w.oczó.

Do Rawy ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli).
Do Janowu (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie, 916 

przedpołud. i 8’36 popoł.; (od 12/5 do 15/9 w ni "dziele 
i rz. kat. święta) 1'35 popołud

Do Szczerca 10-45 przedpoł. (od 26/5 do 15/9 wł 
w nń dziele i rz. kat. święta).

Do Lubienia 2-10 popoł. (od 12/5 do 15/9 w niedzielo 
i rz. kat. święta).

Uw aga. Pociągi puśpieszne druk jwane są literami 
tłustem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora nucns 
liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

agazyn futer U T . S T  f  P  K O
e  L w o w i e ,  u l i c n  ^ o 3 » i ł ( s k i e g -

obok sklepu p. Sedlaka.

r= z
i .  £ .

filtra męskie, damskie i do podróży. Żakiety z baranków per- 
poleca: skich, astrachanów, Sflskinów. K< łnierze, boa i zarękawki,  —

W ierzch y  do futer. 0 9 "  Ceny niskie.
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J E R Z Y  O H N E T .

Międzj sziuką a bogactwem,
(Oibg dalszy).

Z rozp Leczętowaniem lis tu  czekał, aż p an ­
na służącą odeszła. O dczytał następn ie pismo 
Zuzanny, podał je  Lavironow i. a w sparłszy 
głow ę na dłoni, ponadł w ąłęboką zadumę. 
P rzy jaciele  kom pozytora, zai oepokojeni jego 
m ilczeniem , pochylili się nad  listem , skreślo­
nym  pew nym , w yraźnym  charak terem . Oto 
treść  j e g o :

„Z astanaw iałam  się długo i dużo p rzep ła­
k ałam  łez od wczorajszego w ieczora, Oli wierze. 
W  pierw szej chw ili rozżalenia m e chciałam  cię 
ju ż  widzieć więcej. Dziś uznaję potrzebę pono­
w nego z tobą. porozum ienia. Czy zechcesz za­
dość uczynić tem u żądan iu  ? Nio pogodziwszy 
się z tobą, by łoby  mi trudno  w racać do m ałego 
dom ku w Sainfc-Cloud, dokąd dążyłam  raz 
p ierw szy z tak ą  radością. Nie śmiem żądać, iż- 
byś w idział się ze m ną u  m atk i mojej. Czy go­
dzisz się, aby  spotkanie nasze nastąpiło  w cie­
m nym , odludnym  przedsionku kościelnym , gdzie 
pow zięliśm y oboje ta k  m iłe dla serca postano­
w ie n i  ? Mam nadzieję, że w pływ  uświęconej 
miejscowości, siła uroczych wspomnień oddziała 
kojąco na  nasze um ysły  i u łatw i nam  pojedna­
nie. Ciicę zaw ierzyć tem u, co pow ;esz. W yczer­
p an ą  jestem  walką, prowacizoną z tobą, z d ru ­
gim i i z sobą sam ą. U litu j się nadem ną, Oli- 
wrerze, ty , k tórego  znałam  ta k  w zględnym  i 
czułym . Nie wiem, co m i czynić w ypada, czego 
m am  się obaw iać, na  czem opierać nadzieje 
mcje. Czy udzielisz i r ; szczerze wskazówek, Ł - 
śli sam rozpatrzy łeś się d o s ta te c z n i w położe­
n ia  ? Czy kochasz um ie jeszcze o ty le , abyś

zechciał 
już nie

miee
moje

n a  w zględzie mój spokój, jeśli 
szczęście ? .Kończę uściskiem  i 

łzam i. S u sy .“
L av iron  spojrzał ua siedzącego nierueho- 

mie D ersta la  i rzek ł:
— L ist ten  p o e z c i w 'e ,  bo szczerze skreślony 

K obieta, k tó ra  go pi: ała, n iby  rozb itek  m orał ■ 
n y  woła ra tu n k u  ! N ależy podążyć je j z pomocą.

— Jestem  tego samego zdania — rzeki Der- 
s ia l — zadość uczynię żądan iu  mej żony.

Poszedł do swego pokoju i na ćw iartce 
listow ego pap ieru  napisał ty iko  słów p a r ę :

„Dziś o p iątej w przedsionku kościoła 
Saint-Louis d’A ntin , ja k  sobie życzyłaś, Z uzan­
no. Znajdziesz w mem sercu ty le  dla ciebie 
uczucia, ile zechcesz okazać mi ufności. Szcze­
rze oi oddany Oliwier. “

L okajow i z a le c i ł :
— Odpowiedź doręczyć proszę bezzwłocznie 

p an i D erstal. Nie m a czasu do stracenia.
— Za godzinę lis t pan m ieć będzie.

D erstal w rócił do swoich tow arzyszy, sie­
dząc ycu  z zapalonym i papierosam i przed do­
mem nie choąc dręczyć się tw orzeniem  wnio­
sków, powzięcie ostatecznej deeyzyi czyniąc za- 
leźnem  od biegu wypadków , poprow adził p rzy ­
jació ł do Suresnes brzegiem  rzeki.

S tanąw szy  we drzwiach przedsionka Saint- 
Louis, D ersta l dośw iadczył silnego bicia serca. 
Z L anironem  i P incbartem  rozsta ł się na  rogu 
u licy  Sain t-L azare . Spojrzaw szy na zegarek  i 
widząc, że b rak  jeszcze pięciu m inu t do p iątej, 
a r ty s ta  p rzy p a try w a ł się uczniom, w ychodzą­
cym  z liceum  ze śm iechem  i wesołym : podsko­
kam i. N iebaw em  jed n ak  nic m ogąc zapanow ać 
nad  ogarn ia jącym  go niepokojem , Oliwier 
wszedł do przedsionka. Skierow ał się w ciem ny 
kącik , gdzie siedział raz pierw szy obok Z uzan­
ny, i nagle, siln ;e wzruszony, u jrza ł ją  czarno
ubraną, oczekującą ju ż  na  niego. Na odgłos

kroków męża, kobieta, podniósłszy głowę, w stać 
ch c ia ła , N ie pozw olił n a  co i usiadł obok żony. 
M ilczeli chwil k iika nie p a trząc  na  siebie, drże­
nia ty lko  ich członków świadczyło o doznawa- 
nem  silnem  w zruszeniu. W reszcie D ersta l u jął 
rękę m łoaej kobiety , uścisnął j  j, i rz e k ł :

— W dzięczny ci jestem, Suzy, że w ysłuchać 
m nie chciałaś. Dowiodłaś tern, iż nie jesteś 
w zględem  m nie usposobioną niechętnie.

— J a  ? — przerw ała Z uzanna — na chw llę 
nie przestałam  p rag n ąć  gorąco, aby  harm onia 
naszogo pożycia nie by ła  zakłócona. N iestety , 
nie odem nie to zależne.

— T ak  je s t — odpowiedział D ersta l z pow a­
gą — nie u legając obcym  wpływom , byłabyś 
najlepszą, naiserdeczniejszą tow arzyszką... Póki 
cię sam ą jed n ą  m iałem  obok siebie, pók mi 
ufałaś, łudziłem  ;ię nadzieją, że pójdziesz za 
m ną w k ierunku  m oich p rzekonań i d ążn o śc i; 
niebaw em  inni powodować tobą zaczęl1 s tra ­
ciłem odrazu wpływ , mozolnie w tw em  sercu 
zdoby wany.

— Czyż skazaną je s te m , aby  w ydzierały  
m nie sebie dw a nieprzejednane, w rogie obozy, 
czy nie dadzą mi obwili spokoju ci, obok k tó ­
rych  spodziew ałam  się pędzie żyw ot swobodny 
i szczęśliw y?

Słow a sm ętnej skarg i w zruszyły szczerze 
D erstala; spojrzał ze współczuciem na żonę i 
rozrzew niony do g łębi duszy, zaw o ła ł:

— A h ! gdyby  było w mej m ocy dać ci ten  
u p ragn iony  spokój, kochana Suzy, możesz za ­
w ierzyć, iż gotów  byłbym  to uczynić kosztem  
choćby n rjw iekszej ofiary. Powiedz, czego żą­
dasz odemnie, r ie  cofnę się przed żadneru 
ustępstw em  , zr-obię w szy stk o , co zechcesz^ 
z w yjątkiem  w yrzeczenia arę mojej wolności 
osonistej.

— Nie zgodziłbyś się żyć ze m ną ja k  da­
wniej w dsm u rodziców moich ? — zapy ta ła

nieśm iało Zuzanna.
— N adto  by ł sm utny  re zu lta t pierw szej p ró ­

by. iżbyś chciała ponaw iać ją  raz arugi. W iesz 
dobrze, Suzy, że to  wspólne zam ieszkanie z ro­
dzicam i tw ym i było początkiem  w szystkiego 
złego.

— Nie mogę tem u zaprzeczyć, niestecy, i 
d latego postanow iłam  żyć niezaw isłą obok cie­
bie... Posiadam  znaczny m ajątek  ; ojciec mój 
w yposażył m nie hojnie.

— Z byt hojnie, Suzy — odparł D ersta l z u- 
śmiechem — zyczę też sobie, w  razie gdybyś 
twój zam iar doprow adziła do skutku , aby dom 
nasz urządzony by ł odpowiednio nie do twego, 
ale do mojego m aceryainego położenia. U poka­
rza lącem dla m nie byłoby  u trzym anie m cje za ­
wdzięczać żonie. Jeś li chcesz zostać w ierną, 
dozgonną tow arzyszką a r ty s ty , musisz ogran i­
czyć w ydatk i, w spaniałe, królewskie b iźu terye 
chow ać w szufiactach. Nie w ątp ię  jednak , że to 
zrażać cię nie będzie.

— C hętnem  sercem  przez miłość dla ciebie, 
Oliwierze, zrobię ofiarę ze zbytkow nych naw y- 
kn ień  m oick ; jak i a ty  jednak , mój drogi, dasz 
mi w zam ian dowód p rzyw iązan ia ?

S taw iała  to  p y tan ie  ja k b y  z wahaniem . 
Poruszyć zam ierzała najdrażliw szą kw estyę, 
czyniąc dotychczas ustępstw a, m iała z kolei 
staw iać żądania. J a k  Wielkiej ofiary chciała 
w ym agać od męża, że głos je j a rża ł a tw arz  
poblad ła ?

— Ta kob ieta  — odezwała się Zuzanna z w y­
siłkiem , nie śm iejąc spojrzeć na  m ęża — ta  
E w a B rillan t, u k tórej byłeś wczoraj, k tó ra 
w yw iera na  ciebie w pływ  potężny, ja  je j się 
obaw om , przypuszczam , że ona by ła  i będzie 
przyczyną naszej niedob J e j  wspom nienie dzie­
liło cię ze m ^ą, je j śm ew by ł d la  ciebie źró­
dłem  natchnien ia . Z aję ty  m uzyką, ją  masz cią­
gle na  myśli, co znaczy w każdej n iem al chw i­

li życia. Z tą  despotyczną, tryum fu jącą ryw al­
ką będę m usiała staczać n ieustanną w alkę , bo 
chociaż łączące was w ęzły są duchowej w y ­
łącznie n a tu ry , tern silniejsze, że czerpane 
z w rażeń wspólnie zyskiw anego powodzenia, 
nie m ogłabym  znieść m yśli, iż praw o w łasno­
ści do ciebie dzielić n  uszę z inną kobietą; za­
truw ałoby  to  każdą radość moją, niw eczyło 
w szystkie nadzieje. Nie chcę być zdradzaną 
naw et z ty tu łu  a rty stycznych  dzieł tw oich. Iio 
razy  sz«dłbyś na próby, m ów iłabym  sobie w du- 
c b u : jej oddaje się w p o s ;adanie! N ’«! nie! S ta ­
nowiłoby to  zb y t s traszną m ęczarnie ; nie ścier- 
piałabym  te g o !

Spoglądał na n ią  badaw czo ; drżała z sil­
nego uniesienia; ręce zaciskała kurczowo, oczy 
je j błyszczały w ciemności. K ładąc nacisk na 
każdy  w yraz, iżby b y ł Lepiej zrozum Lanym, 
zap y ta ł

— Jak ież  więc odnośnie do niej nakładasz 
na  m nie zobow iązani e ?

— Chcę, abyś nie w idział się z n ią  więcej 
Żądasz, iżbym  dla ciebie pośw ięcili m oją ro ­
dzinę; zgoda. D om agam  się w za n ran , żebyś 
dla mnie porzucił w ykonaw czynię dzieł tw o­
ich. Odejdę od rodziców, pędzić będę obok 
ciebie życie tak ie, jak ie  ci się spodoba, ale Ew a 
B rillan t nie w ystąp i już  w żadnej przez ciebie 
napisanej roli.

Ż ądanie było jasno, ściśle, niem al b ru ta l­
nie określono; p rak tyczna, energiczna A m ery­
k an k a  w ypow iedziała się z całą stanowczością 
wobec D erstala. Mógł sądzić, że słyszy B ran- 
donów, dyk tu jących  m u swoje u ltim atum . Zw ie­
sił głowę na p ie rc i: potrzebow ał zastanow ić 
się, zanim  sform ułuje odpowiedź, od k tórej za­
w isła jego  przyszłość. W yrzeczenie się niepo­
rów nanej śpiewaczki- k tórej zaw dzięczał t ry ­
u m f dzieł swoicb, było niejako usym bolmowa- 
nium kw esty i dziolącej go z Zuzanną.

(C iąg dalszy n.ustąpi).

b o r o  4 z f ś  mi ę s o  p o d r o ż a ł o ,
dobrze jest w iedzieć, że każda  zupa p rzyrząd zo n a  na sam ej w odzie z  tłuszczem  i jak im iko lw iek  dodatkam i (ciastem  lub t. p.) sta je  się w  jednej chw ili zadziw ia jąco  dobrą i silną w sm aku za  dodaniem odrobiny p rzy p ra w y  M ag g i’ego.

K s e i D I  w b t d o t i k s i e s d w

"Ludwika Juliusza Stadtmiillerą
jpkuasy pi. Ilkryaoklm 5 Ho;eł I P r & Y i C J i h i l J L l

poleca W ódki w yrobu w ia s ie g o
butelka B K . — 'L butelk1* 1*60 K.

P A T E W T Y
wszystkich krajów wyjednywa i spienięża

M. G E n B H A U S ,
in ży n ie r i za p rzys iężo n y  rz e c z a z  owca  

Wiedeń VII., Siebensterngassa 7,
(naprzeciw  c. k .  urzędu patentow ego.) .......    i

Kupno i snrzednż antyków
ul. Wałowa 11 A.

Handel nowo otworzony.
Właściciel M aryan Kempner.
K a w ia r a fa JL111 e r y aii.sk^

Codziennie ko n c ert m uzyki b o isk o w e j.
tWsątflfc o P godsin;9 wioesorem. 1 ■. —-....... 1-----

Pasy do maszyn skórzane belgijskie
G u r t y  d o  m a s z y n

S k ład  Dfócie1 Korczyńskich
Lwów, Halicka 16. 

poleca płótna i weby czysto lniano ro­
zmaitej .zerokości. Bieliznę stołową, rę­
czniki. chustki, ścierki, dreli.uy i perusle. 
Bieliznę damską w wielkim wyborze. Go­
towe wyprawy ślubne wraz z pościelą 

od rłr. 2 0 j.
Kapitaliści

i posii.daczi» 1osówj zechcą zażądać nume­
ru okazowego „Gazety handlowej". Abo­
nament od dziś do końca 1907 włąozi ie z 
rocznikiem finansowym wynosi i  korony.

Do sprzedania
2 buhajki, ręczni,ik i. czarno-srokata, czy­
stej krwi Fryzy, od krów z Fryzri spro­
wadzonych, barJzo mlecznych. Zgłoszenia 
pod adresem : R W ojciechow ski,

Trzciana koło Rzeszowa.
T y lk o  .*a dwleżem  m aśle przy­

rządzone, zdrowe, smaozae obiady 18 złr. 
miesięczu i, 70 et. poj idyńczyn , wyaajo 
jadalnia Michała D rab ika  pl»c Smolni &.

Zakład Maryi Elelskiej
K rzyżo w a 11.

przyjmuje wpisy dzieci do ogródka i klas 
przygotowawczych w godzinach rannych 

i popołudniowych.
Uczennica Żeleńskiego udziela lekcyi 

muzyki, oraz języka francuskiego na przy­
stępnych warunkach. Z. M . Słowacki igo 
16. II p.

Węże gumowe do wody i pasy. Pakunki federweisowe 
i asbestowe. Płyty gumowe asbestowe

K lin gę n t KI
Gliwę do m a sż/n , oliwę cylindrową. T łu sz c z  angel-  

skł Tny tt, pokost, Kit, Min;um B lew eis  i t p.
W  poleca naj tamuj

fS A L F R E D  B E A C O C K
M aguzyn farb

L w ów , u l. H etm a ń sk a  1. 4 .

W illa  z komfortam budowana, fi pokoi 
na sp-zedaż. Wiadomość B iuro  Plohna  
Lwów.

Dn sprzedania fabryka gipsu w Sie­
dli kaci.. Wyjaśnień udzieli Zarząd dóbr 
Siedliska p Boguchwała

M ieszkania,
maiej-ze i większa z nowocz*snvm kom­
fortom urządzono, a tanie jak również 

Lo ka le  oklepowe  
gazeir i e'ektryczuością oświetlane na- 
przeuiw kościoła św. Elżbiety ul. Grodo- 
cka 1. 48 obok stacyi tramwaju konnego i 
elektrycznego z a ra z  do w ynajęcia . 
Bliższa wiadomość ni Gródecka 50 b. I 

p. Inb w aptece.

E r la u sk le  winu-

W dobrach Komarzańskich JE Karola hr. Lanckorońskiego
są  do w y d z ierża w ien ia

d 1. lipca 1908 r. na  la t sześć następu jące  fo lw ark i:
Czułowice około 395 m roli, 465 m. łąk  i pastw isk  
K licko „ 375 m. „ 87 m. „ „
L itew k a „ 265 m. „ 210 m. „ „
Porzecze „ 303 m. „ 703 m. „ „

liższe w arunki w Zarządzie dóbr w ChłoDach poczta i te legraf 
omarno, k tó ry  przy jm uje oferty , zaopatrzone w w adyum  w wyso­

kości półrocznego czynszu ofiarowanego.

Pozostałe nuty
ilo śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

.M E LO M  A
wysprzedaje po niskich canach Ek^pedycya Me­
lomana Biuro Dzienników Pasał; Hausmafta 9.

o
Q
0
&
O

>

i  Maro dzienników Sokołowskiego n  Lwowie f
P a s a ż  H a u  u n  a n s

©  przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityczuy społeczny g
©  i literacki ~
O  ©

3 K R  E  S V __
©  wychodzący w Kijowie od l stycznia 1907.

i ^ ra n u m e fa lr  we Lw ow ie 9  -^op. półrocznie, na 
prow incyę 10 kor. półrocznie

g r o n a .
5 kg. kosz k. 3 .—, w ęg ierskie  ś li- 
w y k. 3*—, o rzech y  tegoroczne  
k. 3 - - ,  L.oi.,idury 1*50, b rzo skw i­
nie w ie lk ie  k. 4 - - ,  ms«e \  3-—. 
W ysy -  Glósz B ela , E r is  r_Vę- 
q**V < Korespondencya iiiem ieeka-

Pierścrcm ki
obrączki ślubne, szpilki bukietowe, 
wszjilkią wyroby złoto i srebrne po- 
Uca F ranc iszek  Kw aśniewski,
plac Halicki 3. .Przyjmuje wszelkie 

obstalunki i rtperacye.

najbardziej nuMone wilgoć i
w kościołach, pałacach, domach murów. 
Ink dreoiuan. asuuam raz na zav.sze moj<ą 
pat'r.t. od lat 10 v. ypróh v, a ą metoćą.
K ażdy za rząa z i sam poaiug opisu 
robetę mniejszą; do więkazy-h posyłam 
wprawnych majstrów. IjrzzsyJka próbna 
6 K. F r . M ossoczy. fabryka „glazu^y- 
ny“ i paient. płyt słomianych, Lwów, He­
ima! ska 12. (biuro Spi ł- i  budown czych)

fTY IZOLACYJNE 
FUNDAMENTÓW

SMOŁA DESl YLOWANA 
JACHÓW f BaJkWA

I s p !

mm ASFALTU i PAPY DACHOWEJ 
SZELIGI ŁYSZK1EWEĆZA •

LWÓW, 'JL. ŚW. BARCINA L. 2?.

» P , v

Dobra.
Poszul ujo jię kupna n.aią(ku ziemskiego 
w Gal cyi wschodniej w cenio do 2 '/2 mi­
lionów koron, lub 2-ch majątlów w crn'o 
po milionie koron. Ojiisy podpisane przez 
Samych właścicieli, Uprasza się n-dsy 

lać pmd:

, Bcch&fat/* KraKów
poste restante za okazaniem kwitu inse- 

ratowego.

Cmi!; tm nwomiicii
•wysyłam każdem u opfatn ie.

(10.000 sztuk) do sprzedania, 
wysokopienni silno z korona 

mi, szczepione na jabłoniach dzikich.
Za 10 Bztuk . 8 K.
n '00 „ t o \
„ 150 „ . 150 „
„ 1000 „ 500 „

T< sam e bez koron wysokon.
Za 10 sztuk 6 K. — Palerzy 
„ ICO „ | o ,, -  „
I 250 „ 113 „ 50 „„ loro „ „ --

Adres: E . U K L A Ń S K I
Zarżą 1 Ogrodów Olsza-Dwór, Poczta, sta­

cja  Kraków.

Tygodnik i l lustrnwany
korzj stając ze zniesienia eenzurf

rozszerzył znacznie rozmie.ry.

Dobra okateya!
PoTostałe tow ary  z dawnego lokalu 
m aterace włos (ś poduszki) po kor. 
25, 30, !6 . 40 i wyżej. M atery u  meblo­
we, Jyweny, chodnik:, firanki, porty ery, 
kołurj, koce ec‘. własnego wyrobu sypial­
nie, iadak ie i salony polecaja po zn iżo­
nych cenach Tózsf S cW tor i Kazi­

mierz Toczyski Lwów, ul. 3 maja 1. 5.

P U D E R
L O T O S

N ajnorrszy
tryumf poslepowej kosmetyki! 

Konserw uie p leć
i nadaje karnacyę naturalną i świeżą. 

P rzy le g a  znakom icie
i jest pod gyarrncyą nieszkodliwy. 

Główny sliład:

laMor. kosmet. Hrma
we Lwowie 3-go Maja.

Po t rzebna  zaraz
zmea wi

znająca się bardzo dobrze na wychowy* a- 
niu drobiu i na gospodars'wie mleczntm. 
Ma być kobietą zdrową w ś^edrim wieku 
i wykazać s ę dohretni świadectwami. 

Zgłoszenia pod adresem:
Z a rzą d  gAspo Jarczy  w  D ąbrow ie  

poczt? T rzc ia n a  k. R zeszow a.

Pierśjionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biźuterye 

poleca Jan Jarzyn a  
ubiler, Lwów, Hotel 

liuropiojiki.

D Z I A Ł .
Illustracyi arty&tycznych i bieżących ogro­

mnie urozmaicony.

W roku] 
1907

D odatki książkow e: Sześć tom. 
A lbum  z 12 kolorow ych karton . 
P io tra  S tacbiew icza „Boży Rok“

)odatki powieściowe w arkuszach.

P R E N U M E R A T Ę  P R Z Y JM U JĄ .

Administracya Tygodnika Ulustrowanego
we Lwowie Pasaż Hausmana 9.

oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.
Prenum erata: kwartalnie 6 K. 80 h., z przesyłką pocztową 7 K. 20 h ; Z oprawą dodatków 

książkowych: kwartalnie 8 Koron, z przesyłką pucztewą 8 Koron 40 h

NUMERY OKAZOWE I PROSPEKTY GRATIS.

1907. Zaproszenie do przedpłaty na Rok IX.

l o w o l o i  M p y o 2 | |
Miesięcznik literacko nutowy,

poświęcony cclulejszym  utworom tcrt-|  .anonyur wspólctrsnjrch 
polskich i  zagranicznych kompozytorów.

Na treść piBma w kw. II. składają się następujące utwory 
GAŁKOWSKI K .: op. 3 Nr. 5. Póionez. Gć WROŃSKI W. op. 2 Nr. 6. Mazurek. 

MELCER H .: Nokturn. RZEPKO W Ł .: Pi ludyum, Melodramat i Krakowiak

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż
Hausmana 1. 9- sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na (łalicyę, Austryę. 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 

I zwąjcaryę, i inne kraje. 9

■4

quoi pt nser -do „Racławic" poemat i R^ "rtowieza. BERGER ItUD.: „A 
vouo? Valse lcnte. LASSON P . : Cr«S'8r'fo szkic charakterystyizny. RAME-
AA-GODOW'SKI: Tamhurin. REINHOLD li .:  Melodia. RICIiOWSKI W.: op.
6 Nr. 1, Barktrola. SIND1NG CHR.: Melodia i S1TT H. op. 43, Serenada.

W dziale literackim: liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego.
Prenumerata wyn-jsi: Miesięcznie kop. 4 2 ,  z przesył, poczt. kop. 5 0 ,  

Kwaitaluic rb. 1 kop. 2 E , a przesył, poczt. rb. 1 k(.p 5 0 .  Półroczne i rocznie 
w tymże stosunku. z;a granicą rb. 7 ,  Zeszyt pojedynczy kop. 5 0 .

P r :  .ula d la  ro cznych  abonentów.
a) B o p ła tn ie ;  trz y  p oprzedn ie  zeszy ty , wartości rb. 1 kop. 25, 

stbo za  pół re n y , to jest za rb. 1 kop. 50 słynną m etodę L cszetyck le - 
go. (Na przesyłkę premium kop. 30).

b) Juko n rd z ity e ia jn c  prem fum  i r z e z n cza r'q P IA N I­
NO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 4 5 0  rub li dla każdego tysią­
ca abonentów.

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie cyfiy b«dą oflp' 
wiadały takimże cyfrom głównej wygranej 189 loteryi klasycznej Królestwa Pol­
skiego (losowanie w Grudniu 1907 roku).

Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłane wprost lu b  przez księgarnie 
gdzie wnieśli pieniądze.

Adres Bobakiyi i Adnu.-jiatr*oyi: Warssawa, Wsracka 15.
R ed ak to r i w ydaw ca LEON CHOJECKI.

N a  w s z y s t k i e
bez w yjątku  płsitt codzienne m iejscow e, zam ie j-  
teowe, w iedeńskie i zagran iczne, tygodnik, ilustra- 
cye a rtystyczn e , pisma hum orystyczne, m ody, żu r- 
•ale, p rzy jm u je  prenum era ię  z  dostawą w  miejscu  

lub wyi, i/łką  na p row incyl po cenach red akcy jn ych

Ajeucya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
L w ó w ,  P a s a i  M a  u s t  n a  n a  9

- =  Ogłoszeniu ao w szystkich plsra najtaniej. ■=- A
s
i

Jiodiktcr odpowiedzialny W 8C lH *Y  U fiapłotsłR kJ. P a p i e r  z  f a b r y k i  B r a c i  Fiałkowskich. Z f l r t i k a r n i  F  W j n i a r z s .


